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Kwestja obieżysaska.
Niebawem ukaźe się drukiem rozprawa 

doktorska p. J. Trzcińskiego pod nupisem : Die 
russisch-polnischen und galizischen Wanderarbei
ter im Grossherzogtum Posen.

Temat sprawy obieżysaskiej opracował po raz 
pierwszy naukowo Niemiec Karl Kaerger żale 
dwie przed 15 laty. Od tego czasu literatura do
tycząca tej kwestji stale wzrasta; opracowywali 
ją też Polacy jak dr. Tadeusz Kudelka, Bolesław 
Koskowski, dr. Tadeusz Piłat i wielu innych; da
lej ukazały się świeżo u nas w Poznaniu Cztery 
rozprawy w kwestji wychodztwa polskiego.

Jest to istotnie temat nader ważny zarówno 
dla całego naszego społeczeństwa, bo doty 
czy wszystkich t r z e c h zaborów, jąknie 
mniej dla społeczeństwa niemieckiego. Przy roz
bieraniu tej kwestji nie zależy jedynie na tern, 
aby uchwycić obecny stan istotny tej sprawy, lecz 
chodzi przedewszystkiem o to, aby, wysnuwszy 
wnioski, jakie skutki obieżysastwo za sobą pociąga, 
zastosować do tego odpowiednie postępowanie 
Niestety dotychczasowe badania naukowe 
nie doszły do ścisłej i pewnej syntezy.

Już jednak w Niemczech czynniki polityczne 
poświęcają sprawie tej baczniejszą uwagę. I tak 
w urzędzie stanu dla spraw wewnętrznych 
sporządza się statystykę obieżysastwa. Wyników 
atoli nie publikuje się, jak się zdaje dla 
tego, aby dopiero wówczas, gdy rezultaty będą 
zupełnie ścisłe, przedłożyć w danym razie od
nośnym ciałom ustawodawczym pewne pro
jekty prawne.

Tymczasowo jednak zabierają w tej sprawie 
głos przedstawiciele różnych partji niemieckich 
i grup społecznych. Agrarjusze wy
stępują przy każdej sposobności przeciwko 
utrudnianiu sprowadzania robotnika ze wzglę
du na ieh własny interes. Obecna gospodarka 
intenzywna w roli, zwłaszcza hodowla buraków 
cukrowych, wymaga wielu sił roboczych. Zapo
trzebowanie robotnika stale więc wzrasta, a z 
drugiej strony ubywa w Niemczech ludność 
wiejska ustawicznie, a napływ do miast zwiększa 
się w przyspieszonym tempie. Na dowód tego 
wystarczy wskazać na to, że w roku 1871. z ca
łej ludności w Niemczech zaliczało się 64 proc, 
do ludności wiejskiej; z roku na rok stosunek ten 
zmniejszał się i tak spis z roku 1900. wykazał 
już tylko 45 proc, ludności wiejskiej. Z t y m- 
czasowych danych z zeszłorocznego spisu, ja
kie opublikowano dotychczas, nie można dotąd 
zapełnię ściśle określić obecnego stosunku, 
wynika z nich jednak w każdym razie, że ludność 
wiejska zmniejszyła się znowu znacznie. Wobec 
tego procesu są skazani rolnicy w Niemczech na

Rembrandt.
(W trzechsetną rocznicę urodzin).

(Dokończenie).
Najbardziej może ciekawą i psychologiczni 

wydatBą część dzieła Rembrandtowskiego tworzą 
jego zadziwiająco liczne portrety własne. Znam) 
ich malowanych przeszło 40, rytowanych zaś 26. 
Czyżby powodem tego ustawicznego, chorobliwego 
niemal śledzenia własnego zjawiska była próżność 
zakochanego w sobie człowieka? Być może, że 
częściowo przynajmniej motyw ten współdziałał 
w dijrzałych latach Rembrandta, kiedy przy boku 
ukoensnej Saskji pędził najszczęśliwsze chwile 
swego życia, zdała od całego świata, zamknięty 
w ciszy własnego domu przy Breestraat, który 
z szaloną rozrzutnością, oburzającą krewnych po- 
sażnej żony, zamienił w jakiś fantastyczny pałac 
wschodni, pełny dywanów perskich, bajecznych 
makat, tureckich turbanów i bindżałów, włoskich 
obrazów i sztychów, żydowskich kolji z pereł i klej 
notów, lśniących wszystkiemi barwami tęczy.

Takim królem wyśnionej Golkondy, takim 
nieutroskanym wybrańcem bogów, którego marze
nia przybierają szaty rzeczywistości — jest Rem- 
brandt na kilku portretach z r. 1633. i 1634. 
Pod jego pędzlem postać własna nabiera cech 
Proteuszowej zmienności. Jasnem jest, że nie są 
to właściwe portrety, ale raczej fantazje, na temat 
nie już całej twarzy, ale pewnych tylko rysów, 
rzeczywiście lub potencjonalnie w niej zawartych. 
Wytworny Don Juan z Luwru, przemienia się na 
innym obrazie tej samej galerji w subtelnego, ary
stokratycznego dyletanta myśli: gdzieindziej wy
stępuje jako wiecznie nienasycony życiowiec, o mar
sowo podbójczym zakroju (Berlin), jako kanciasty 
awanturnik z trzydziestoletniej wojny (Kassel), lub 
jako dystyngowany, strojny cficer, jeden z tych, 
co to perfamami się zlewali, idąc do szturmu

usługiwanie się robotnikiem napływowym — z 
Królestwa i Galicji, we więcej ograniczonej i 
stale zmniejszającej się mierze robotnikiem z Pru s 
i Poznańskiego. Gdyby istniała jaka siła potężna, 
któraby mogła powstrzymać napływ robotnika 
polskiego do Niemiec, wówczas nastąpiłaby dla 
rolnictwa w Niemczech straszna katastrofa — 
byłby to dla niego ,cios śmiertelny”, jak się nie
raz wyrażali niemieccy agrarjusze Tak więc stron
nictwo konserwatywne, na które prawie wyłącznie 
składają się agrarjusze, dokłada z natury rzeczy 
wszelkich sił, aby czynniki miarodawcze w pań
stwie nie utrudniały napływu robotników.

Z drugiej atoli strony partja narodo- 
wo-liberalna i pokrewne jej grupy podno
szą w kwestji obieżysastwa przedewszystkiem to 
że napływ polskiego robotnika przedstawia dla 
Niemiec poważne niebezpieczeństwo polityczne 
Robotnikom polskim z poza granie Niemiec nie 
wolno wprawdzie osiadać na stałe w obrębie gra 
nic Rzeszy, więc nie ma obawy, aby polscy ro
botnicy mogli z czasem spolonizować kraje nie
mieckie. Obieżysastwo jednak o tyle wedle mnie
mania narodowych liberałów jest dla Niemiec nie- 
bezpiecznem, ze polscy robotnicy dzięki swym 
bardzo skromnym potrzebom zaoszczędzają zna
czne sumy pieniędzy i wywożą je z Niemiec; 
tym sposobem wzmacniają się materjalme, co 
oczywiście nie leży bynajmniej w interesie nie
mieckim. Dalej sprowadzają narodowo-liberalni 
w przyczynowy związek ten rural exodus 
— wyludnianie się wsi w Niemczech z obieży- 
8astwem. Nie miejsce tutaj po temu, aby do
wodzić jak istotnie ciebezpiecznem dla państwa 
zbyt nagłe zaludnianie się miast; wspomnę tylko 
to, że tym sposobem pomnażają się żywioły wro
gie dzisiejszemu państwowemu i społecznemu 
ustrojowi — socjaliści, i że przez opuszczanie wsi 
ponosi szkody przyrost ludności zarówno ilościowy 
i jakościowy. Obok tych pierwszorzędnych przyta
czają narodowi liberałowie liczne drugorzędne ar
gumenty przeciwko obieźysastwu, które tutaj jaku 
mniej ważne pomijam.

Tak więc ścierają się w Niemczech w tej 
kwestji dwie opińje: agrarjuszowska i narodowo- 
liberalna. Trudno z pewnością powiedzieć, która 
z nich zwycięży. Z jednej bowiem strony nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że rząd conajmniej 
długie lata opierać się chce i musi na konserwa
tystach. Z drugiej jednak strony widzimy, że 
stronnictwo narodowo liberalne posiada również 
potężne wpływy, a dalej i w tym wypadku prze
dewszystkiem, że narodowi-liberałowie przewodnią 
odgrywają rolę w prawodawstwie antypolskiem. 
To jest słaba strona rządu; jeśli nie waha się 
wydawać miljardowych sum na złamanie nas, to 
czyż można z pewnością twierdzić, że się cofnie 
przed poświęceniem interesów agrarjuszów dla 
konsekwentnego przeprowadzenia polityki anty
polskiej ?

W jakimbądż kierunku decyzja zapadnie, 
chodzić będzie zawsze o nas; dla tego powin-

(Haaga) Na obrazie londyńskim (zbiór Walla- 
ce’a) ma melancholijne oczy pięknego trubadura, 
a w portrecie Pitti wygląda jako genjalny aktor 
z szekspirowskiej tragedji. Niezrównanym jest 
aut< -portret galerji brunszwickiej, w którym mistrz 
wyśnił siebie jako młodego księcia z bajki o dzi
wnie głębokich, łzami roztęsknionych oczach.

Lecz jakże było w latach młodzieńczych i w 
starości? Pierwsze portrety własne pochodzą z 
roku 1627 i 1628. Wtedy Rembrandt z twarzy 
swej wcale nie mógł być zadowolony. Gruby, 
niekształtny nos i mięsiste wargi, nadawały mu 
wygląd wprost pospolity. A w portretach z cza
sów starości, kiedy runął wymarzony gmach szczę
ścia pod razami nieubłaganej, brutalnej zemsty 
praktycznego życia, twarz mistrza nosi ślady prze
rażająco szybko postępującego zniszczenia. Na 
tych, pod względem malarskim niedoścignionych 
obrazach, możemy śledzić, jak jego rysy twarzy 
coraz bardziej się zniekształcają, policzki nabrzmie
wają, oczy wpadają w głąb i przygasają. Znikły 
sprzedane na licytacji aksamitne kaftany i fan
tastyczne birety z piórami strusimi; miejsce ich 
zajęła zwykła bluza malarska poplamiona farbami 
i ordynarna czapka, z pod której wystaje opaska, 
mówiąca o chronicznym bólu głowy. Ten chory, 
rozbity człowiek, trzyma jednak w ręku paletę 
z farbami i pędzel, tworzy bezustannie. Na pół 
oślepły, nakłada farby za pomocą noża grubemi 
warstwami na płótno, maluje do ostatniej chwili. 
Od tych okropnych pomników ruiny dziwnie od
bija portret z datą roku śmierci. Spogląda stam
tąd spokojna, uśmiechnięta twarz zadowolonego 
staruszka, który bez burz i katastrof cicho do
pływa do brzegu. To nie rzeczywistość, to bez
dennie smutna ironja rozbitka życiowego, który 
w jakiejś rozpacznej Chwili bawi się przypuszcze
niem, jakby wyglądał, gdyby zamiast szaleć na 
drogach ducha, uczciwie, jak na porządnego mijn- 
hee.a przystało, przesypywał mąkę w ojcowskim 
młynie.

A więc te jportrety własne, to nie owoce

niśmy znać dobrze właściwą istotę kwestji, aby 
żadne ewentualności nas nie zaskoczyły, i że- 
byśmy w danym razie mogli grożące nam szkody 
usunąć.

G ileby utrudniano lub zgoła uniemożli
wiono napływ robotników z Królestwa i Galicji, 
w takim razie ucierpiałaby sprawa nie jedynie 
agraijuszy niemieckich, lecz i naszych ro
botników. To byłoby dla nas także klęską, 
boć podstawą naszego bytu materjalnego — 
w Poznańskiem i Prusach przynajmniej — jest 
bez kwestji rolnictwo, ono jest najwięk
szą i najważniejszą gałęzią naszej 
produkcji dotychczas. Dalej odbiłby się 
taki stan rzeczy bezspornie na robotnikach pol
skich, choćby może skutki dla nich nie były w 
tym wypadku tak fatalne jak dla naszego rol
nictwa. W każdym więc razie wszelkie ograni
czenia w możności sprowadzania robotników za- 
kordonowych do prac rolnych, przyniosłyby 
szkody dla całej a pierwszorzędnej gałęzi naszej 
produkcji, odbiłyby się zatem ujemnie 
na całcm naszem społeczeństwie.

Jeżeli zaś kwestja pozostanie w zasadzie 
niezmienioną, w takim wypadku należy pomyśleć, 
czy społeczeństwo nasze nie powinno zwrócić 
uwagi na ruch obieżysaski, nim się zająć i za
opiekować. Nie łudzę się bynajmniej, że na tern 
polu można od razu wiele zrobić. Obieżysastwo 
jest na to zjawiskiem zbyt złożonem. Zwracam 
tylko uwagę na to, że rocznie napływa w granice 
Niemiec przeszło 300 000 robotników polskich 
obojga płci, że te masy naszego ludu wyrywają 
różne momenty a przedewszystkiem chęć zarobku 
z ieh właściwego środowiska i rzucają w obce 
stosunki, w kraj obcy, gdzie nie znajdują życzli
wości i opieki, gdzie nimi się pomiata i źle 
traktuje a często wyzyskuje niesumiennie i bez
względnie.

Dolę i niedolę naszego ludu niemożliwem 
scharakteryzować w jednym artykule dziennikar
skim. Ponieważ jest to jednak — jak wyżej 
wskazywałem — kwestja dla nas nader ważaa, 
powróci do niej Kurjer Poznański nie raz.

Przy najbliższej więc sposobności pragniemy 
omówić rozprawę dr. Trzcińskiego; praca ta — 
o ile sięgają moje informacje — zwraca między 
innemi szczególnie uwagę na wyzysk naszych ro
botników ze strony niesumiennych agentów i 
chlebodawców niemieckich. Z tej strony należy 
się przedewszystkiem kwestji tej przyjrzeć. Dalej 
zapowiedziane na temat emigracji referaty bliz- 
kiego zjazdu prawników i ekonomistów w Kra
kowie pozwolą zapewne dołączyć do tej sprawy 
wiele ważnych szczegółów.

Tym sposobem — mam nadzieję — rzuci 
się snop światła na tę dotąd niezupełnie jaśni 
kwestję.

Roman Leitgeber.

lekkomyślnej próżności, ale pisany linją, barwą 
i światłem liryczny pamiętnik duszy. Rembrandt 
nieustraszonem ostrzem psychicznej analizy roz- 
kłaga istotę swą na pierwiastki i wydobywa uta
jone w niej możliwości. Pragnie zobaczyć nie- 
tylko swą twarz „rzeczywistą“, ale i te nieskończone 
oblicza człowieka wewnętrznego, których dostojna 
duma kryje się przed banalnem światłem dnia. 
Jest coś niesamowitego w tej żądzy utrwalenia 
znikomej chwili, w tem ciągiem wykradaniu ula
tającemu czasowi jego łatwej zdobyczy, w tem 
chciwem notowauiu każdej bruzdy, którą namię
tność i ból wyryły na duszy.

Takiego prawdziwego Rembrandta nie zrozu
miało i nie uznawało trzeźwe i solidne mieszczań
stwo Amsterdamu. To też, gdy odważył się być 
sobą w obrazie zamówionym przez szanowną brać 
strzelecką, zabił się w opinii publicznej. Naj
większe objawienie genjuszu malarskiego Straż 
nocna z r. 1642 stało się powodem rozbratu z 
wziętcścią. Zamiast nudnej musztry lub szablo
nowej nczty członkowie gildy dostali kompozycyę, 
kipiącą nadmiarem życia, pełną żywiołowego ru
chu, uosobienie zalewnego bujnego życia. Ale 
kilku z portretowanych za swoich 100 guldenów 
wkładki otrzymało tylko pół, albo nawet ćwierć 
twarzy. Co prawda kapitan Trans Bannig Cock 
i jego porucznik nie mieli powodu do szemrania, 
bo wypadło im stać w pełnem świetle słonecz- 
nem (La ronde de nuit bynajmniej nie jest 
sceną nocną); za to innych pogrążył artysta w głę
bokim cieniu. To było kamieniem obrazy. Odtąd 
zamówienia ze strony korporacyi ustają na długo. 
Dopiero w r. 1656 powstaje dla gildy chirurgów 
Anatomia dra Jana Deijmanna, od pierwszej o wiele 
wyższa, głównie dzięki mistrzowskiemu skróceniu 
trupa. Niestety z obrazu tego, zniszczonego skut
kiem pożaru w 1723 r. pozostały tylko szczątki. 
W 1661 otrzymuje Rembradt dwa ostatnie wię
ksze zamówienia. Jeden z tych obrazów przezna
czony dla ratusza przedstawiał ustęp z najdawniej
szej historji holenderskiej, ucztę, w czasie której

Listy warszawskie.
Warszawa, 25. września.

(Stosunek rządu rosyjskiego do ludności polskiej. — 
Sprawa szkół niższych i średnich. — Sprawa szkół

wyższych.)

Stosunek rządu rosyjskiego do ludności pol
skiej da się scharakteryzować krótko: nie zmienił 
się on ani na jotę od czasu Berga, Hurki i 
Czertkowa. Zasadniczą podstawą tego stosunku 
jest nienawiść połączona z obawą.

Dla przedstawicieli państwa, opartego przez 
tyle wieków na ustroju bizantyńsko-tatarskim, 
wychowany na kulturze zachodniej, pełen tra
dycji życia konstytucyjnego naród polski był i 
jest dotychczas ciałem nawskroś obcem, które 
należy zniszczyć, a już co najmniej gnębić i 
osłabiać systematycznie. Na tem stanowisku 
stoi wciąż rząd centralny w Petersburgu, i ta- 
kiemi wskazaniami rządzą się generał-gubernato- 
rowie warszawscy, wileńscy i kijowscy. Wszelkie 
ulgi, jakie pozyskaliśmy w latach ostatnich, za
wdzięczamy nie dobrej woli rządu, ale jego 
dezorganizacji, wywołanej przedewszystkiem przez 
wojnę japońską.

Najistotniejszą wartość ze wszystkich tych 
ulg posiadają dla nas dotychczas ustępstwa w 
sprawie szkolnej: po trzydziestu kilku latach pa
nowanie języka rosyjskiego w całem szkolnictwie, 
pozyskaliśmy znowu polskie szkoły niższe i śre
dnie. Ale władze ustąpiły tu tylko o tyle przed 
tym niesłychanym w dziejach świata epizodem 
powszechnego bezrobocia szkolnego, że — cofnęła 
rozmaite zakazy ograniczające, pozwalając społe
czeństwu na organizowanie własnego szkolnictwa 
prywatnego.

Jest to ustępstwo więcej niż połowiczne. 
Utrzymywane bowiem z podatków całej ludności 
gimnazja i inne szkoły rządowe pozostały po 
staremu ogniskami rusyfikacji. Gdy młodzież 
polska opuściła je gremjałnie, władze zezwoliły 
wówczas na zniesienie ograniczeń, stosowanych 
względem żydów, i — młodzież żydowska wraz 
z synami urzędników i wojskowych rosyjskich 
utrzymała dotychczasowy charakter tych szkół.

Młodzież polska jest więc i nadal pokrzyw
dzona, gdyż, szkoły rządowe, dające ulgi przy 
odbywaniu powinności wojskowej, i znacznie 
tańsze od prywatnych, pozostają dla niej wciąż 
obce.

Jeszcze wyraźniej ta nieżyczliwość i, powiedz
my otwarcie, wrogi stosunek rządu względem 
nas zaznacza się w sprawie wyższych uczelni 
w naszym kraju : uniwersytetu i politechniki 
w Warszawie oraz instytutu agronomiczno-leśnego 
w Puławach.

I te zakłady, tak samo jak wszystkie rosyj
skie szkoły rządowe, opustoszały zupełnie przed 
półtora rokiem. Młodzież polska oświadczyła, że 
wróci do nich wtedy dopiero, gdy przywrócony

Claudius Civilis nakłonił naczelników hatawskich 
do rzucenia jarzma rzymskiego. Los tego dzieła 
był taki jak Straży nocnej. Niepowściągliwość 
niepoprawnego fantasty nie podobała się ojcom 
miasta. Obraz bardzo rychło dostał się do skła
du rupieci, poczem z powoda kolosalnych rozmia
rów pocięto go na kilka części, z których jedna 
dostała się do muzeum w Sztokholmie.

Nauczony smutnem doświadczeniem, Rem
brandt, dostawszy z protekcji swego dawnego u- 
cznia Jana van de Capelle zamówienie na zbio
rowy portret korporacyi sukienników, wykonał je 
ściśle według żądania, tak jak to robili inni, nie 
próbująo żadnych ekstrawagancji. Mimo to, dzię
ki zdumiewającej prostocie i prawdzie, oraz dzięki 
szerokiemu rozmachowi w malarskiem traktowaniu 
tematu, należą ci „Staalmeesters“ do najznakomi
tszych obrazów, a Bredius mówi o nich przesa
dnie, że nic doskonalszego nie stworzył Rembrandt 
ani przedtem ani pote.n.

Ustępstwo na rze. z mody nie zdołsło ma 
przywrócić łaski pani-op nji. Zapomniano go je
szcze za życia tak gruntownie, że jak pisał w r. 
1702 prawnuk Rembrandta, wkrótce po śmierci 
mistrza można było kupić jeden z jego obrazów 
za 6 groszy! Także wiek XVIII nie rozumiał 
go. Dla tych porcelanowo-jedwabnych czasów zbyt 
sńnym był żywiołowy rozpęd genjalnego Holen- 
derczyka. Obłąkany teoijami pseudoklasycznemi 
początek wieku XIX odwracał się od niego z po
wodu jego brutalnego realizmu. Dopiero zasadni
cza zmiana pojęć estetycznych i rosnące uszano
wanie dla psychologji łącznie z narodzinami lu- 
minizmu w najrozmaitszych formach zwróciły oczy 
świata na zapoznanego Rembrandta. Wielkie wy
stawy zbiorowe w r. 1898 i 1899 w Amsterdamie 
i Londynie pozwoliły poznać go w całej potędze. 
Zaczęto studjować jego życie i zobaczono w niem 
tragedję pierwszego człowieka nowożytnego. Wszy
scy synowie i wnukowie Maneta uznali go za 
swego protoplastę. Meier-Graefe, który lubi silne
wyrażenia, nazwał go wprest (impresjonistą. Szkic



im zostanie charakter polski. Ponieważ zaś tutaj 
nie można było tak łatwo napędzić nie liczących 
się z źadnemi skrupułami żydów, przeto dla bra
ku słuchaczy — akademje pozamykano.

Profesorowie, sami Rosjanie, pobierają w dal
szym ciągu pensje, ale nic zupełnie nie mają do 
roboty. Potworny ten stan rzeczy trwa już bli
sko dwa lata, a władze nie myślą ustąpić wobec 
słnsznych naszych żądań.

Zorganizowane znowu środkami i siłami pry- 
wataemi Towarzystwo kursów naukowych rozpo
częło w Warszawie szereg systematycznych wy
kładów o zakresie uniwersyteckim. Tułać się je
dnak musi po rozmaitych skromnych lokalach, 
gdy jednocześnie wspaniałe gmachy dawnego pa
łacu Kazimierzowskiego stoją pustkami.

Stosunek rządu rosyjskiego względem potrzeb 
aaszego szkolnictwa wybrałem umyślnie dla scha
rakteryzowania nastroju tego rządu względem nas, 
gdyż sam przez się obrazuje on go znakomicie.

To samo widzimy, niestety, we wszystkich 
mnych dziedzinach naszego życia społecznego. 
Rząd dotychczas nie życzy sobie wcale porozu
mienia ze społeczeństwem polakiem, dając to przy 
każdej okazji do poznania w sposób wcale nie
dwuznaczny. Ale my przyzwyczajeni już jesteśmy 
do spskojnego znoszenia wszelkich przeciwności 
l*«. Wrogie zachowanie się rządu wobec naj 
sUmentaruiejszych i najsłuszniejszych naszych 
żądań jest niezawodnie dla nas dużo krzywdą, 
ale jest też jednocześnie i podnietą do tern wy- 
trwalszej, tern energiczniejszej pracy nad własnym 
rszwsjeua kulturalno społecznym.

W. Mazur.

Z zaboru rosyjskiego.
Polacy nauczycielami.

W sprawie dopuszczenia katolików z Króle
stwa Polskiego i Litwy do wykładu języka rosyj
skiego, historji i geografji w prywatnych zakła
dach naukowych warszawskiego okręgu nauko
wego, ministerjum zawiadomiło kuratora okręgu 
naukowego, że wykład historji nie może być po
lecony wymienionym osobom, co zaś do języka 
rosyjskiego i geografji, to do wykładu tych przed
miotów osoby wspomniane mogą być dopuszczane.

Nauczyciele a popi.
Według raportu naczelników dyrekcji nauko

wych od roku daje się zauważyć w Chełmszczy
znę wrogi stosunek nauczycieli szkół ludowych 
do duchowieństwa prawosławnego, które, jak twier
dzą nauczyciele, nieprawnie przywłaszczyło sobie 
władzę nad szkołami ludowemi, podległemi zarzą
dowi ministeijum oświaty.

Niebacząc na to, duchowieństwo prawosławne 
•d długiego czasu rządziło szkołami; znaczną li
mbę nauczycieli usunięto na żądanie duchowień
stwa prawosławnego jako szkodliwych dla prawo
sławia. Dyrekcje naukowe uwzględniły takie żą
dania duchowieństwa, ale obecnie biorą nauczy
cieli w opiekę i ograniczają władzę duchowieństwa 
w szkole stosownie do przepisów prawa.

Usunięci# popów ze szkoły należy z uzna- 
ni#m powitać jako ustępstwo na rzecz polskości 
i katolicyzmu.

Język polski w szkole.
Ministerjum oświaty zezwoliło na wprowadze

nie w gimnazjum suwalskiem wykładu języka 
polskiego.

Umorzenie spraw o lanezanie po polska.
Kancelarja wileńskiego generał-gubernatora 

otrzymała oficjalne zawiadomienie, iż wszystkie 
sprawy o tajne nauczanie po polsku powinny być 
natychmiast umorzene. Spraw takich było w 
toku kilkadziesiąt.

Zjazd przedwyborczy na Litwie.
Zjazd ziemian powiatu wileńskiego, w celu 

utworzenia powiatowego Komitetu przedwybor
czego i wyboru dwóch delegatów do Komitetu 
guberniajlaego, odbędzie się w wrześniu w Wilnie. 
Zjazd organizują pp. H. Święcicki, J. Kotwicz i 
R. Narbutt.

przedstawiający obrzezanie, przypomniał mu wszy
stkich jego dobrych przyjaciół. Gdy w pierwszej 
chwili zobaczył żółty płaszcz na ramionach star
ca, przyszedł mu na pamięć Montieelli, gdy przy
stąpił bliżej, zabłysnął mu przed oczyma Fantin- 
Latour, gdy spojrzał na boskie oblicze matki, mu- 
siał myśleć o Odilon-Redonie.

Światło! to słowo nieodłączne od Rem 
brandta. Wymienia je przy tem imieniu każdy 
laik. Lecz nie jest ono zjawiskiem tak natural- 
nem, jakby sądzić można. Nie wpływa bowiem ze 
zrozumiałego źródła fizycznego, jak u Correggia, 
ale rodzi się z despotyzmu twórczego, mówiąc 
piękniej i mistycznie], z podwodnych gwia 
ździc, jaśniejących na dnie nieświadomego marę 
tenebrarum. Wilhelm Bodę, uważany za naj
subtelniejszego znawcę Rembrandta, tak mówi o 
tym fenomenie: Jego światło żadną miarą nie 
jest naturalistycznem, nie jest to światło słońca, 
ani świecy, ale wyłącznie własne światło/Rem
brandta. Artysta wyszedł oczywiście także w 
swojem oświetleniu od natury; na niej robił nie
przerwane studja. Światło słońca lub świecy, 
które w kilku najwcześniejszych obrazach usiłował 
oddać z naturalistyczną niemal wiernością wy
dało mu się wkrótce zbyt ostrem i suchem, cień 
przytem zbyt czarnym i nieprzeźroczystym, aby 
mógł życie duchowe wyrazić tak bogato i głę
boko, jak je odczuwał. Przez studjowanie atmo
sfery, podniósł swe oświetlenie do światłocienia, 
do sztuki przedstawiania przdmiotów, opłynionych 
światłem, otoczonych powietrzem. Jego światło
cień można przeto określić jako „sztukę uczynienia 
atmosfery widzialną.“

Światłocień, zjawiwszy się na pierwszym sa
moistnym obrazie, jeszcze w epoki Leydeńskiej, 
na proroczej twarzy Simeona, który wita Mesja-

Z zaboru austriackiego.

Reforma wyborcza.
Wiedeń, 26. września (T. B. W.) Komisja 

dla reformy wyborczej przyjęła paragraf 23. ustawy, 
normujący akt wyboru z dodatkiem Kramarza, 
aby do aktu wyborczego dopuścić męża zaufania 
wszystkich stronnictw politycznych, biorących 
udział w wyborach.

Autonomja Galicji.
Wiedeń, (Tel. Si. P.) Wszystkie gazety 

poranne dzisiejsze w artykułaeh wstępnych wy
stępują przeciwko autonomicznym dążeniom Po
laków i stwierdzają, że Niemcy nie pozwolą 
żadną miarą na to, ażeby dążenia autonomiczne 
Polaków zostały urzeczywistnione.

Z Koła polskiego.
Na wtorkowem posiedzeniu Koła polskiego, 

jako pierwszem po wakacjach parlamentarnych 
o większym komplecie, prezes Koła poseł Abraha- 
mowicz poświęcił wspomnienie ś. p. posłowi Rot
terowi ; poczem Koło uczcił# pamięć jego przez 
powstanie. Następnie powitał prezes nowo wy
branego posła z miast Brody-Złoczów dra. Golda

Sprawozdanie prezesa o sytuacji politycznej 
uznano za poufne,

W dalszym ciągu obrad poseł Koliseher 
domagał się szybkiego załatwienia kwestji upań
stwowienia koleji północnej i to jeszcze przed 
załatwieniem sprawy reformy wyborczej.

Poseł Głąbiński zgłosił rezolucję, wyrażającą 
życzenie, aby komisja kolejowa obradowała równo
cześnie z komisją dla reformy wyborczej.

Rezolucję tę przyjęto jednogłośnie, również 
wniosek posła Wojtygi o lepszą ochronę ludności 
galicyjskiej przed bandytyzmem z Królestwa 
i wniosek posła Głąbińskiego, polecający komisji 
parlamentarnej, aby wogóle zastanowiła się nad 
tem, czy należy zająć zasadnicze stanowisko wobec 
wypadków w Królestwie i w Rosji. Po przyjęciu 
dwóch innych wniosków w sprawie naftowej i Kolei 
lokalnych przystąpieno do obrad nad pluralnym 
systemem wyborczym.

Wiadomości polityczne.

Położenie w Rosji.
— Rabunek broni. W Moskwie napadli 

uzbrojeni rewolucjoniści na pociąg towarowy sto
jący na stacji i zrabowali kilka pudeł rewolwerów 
i ostryeh nabojów.

— Straszne morderstwo popełnio
no w okolicy Odesy. Zamordowano żydowską 
rodzinę złożoną z czterech osób i chrześcijańską 
liczącą 3 osoby. Sprawcy uszli.

— Zamach na ins p e kt o r a s zk ól - 
n e g o. W Mitawie zamordowano na ulicy inspe
ktora szkoły realnej Petro. Sprawców, jak zwy
kle, nie ujęto.

— Napad na kasjera. 20 uzbrojo
nych osób napadło ka»j#ra newskich zakładów 
budowlanych w chwili, gdy na podwórzu fabry- 
cznem chciał wypłacać robotników. Wobeeności 

kilkuset robotników, których nastraszono rewol
werami, odebrali rabnsie kasjerowi 15 tysięcy ru
bli i zbiegli.

H e 1 s i n g f o r s, 26. września (T. B. W.) 
Bomba wybuchła krótko po północy przed domem 
generale ego prokuratora Albrechta. Prokuratora 
nie było właśnie w domu; wogóle nikt z ludzi 
szkody nie odniósł, natomiast budynek jest mocno 
uszkodzony. Sprawca nieznany.

— Nagr#da za Siedlce. Centralny 
Komitet Związku narodu rosyjskiego rozesłał 
,cyrkularz“ z prepozycią zbierania składek na 
rzecz załogi wojskowej, która „odznaczyła się“ w 
Siedlcach przy „tłumieniu buntu“.

Świadczy to o istnieniu tak ciemnych i bar
barzyńskich elementów w narodzie rosyjskim, że 
odrodzenie tegoż długo chyba jeszcze potrwa.

sza w dzieciątku przyniesionym do świątyni, nie 
znika już nigdy. Czarodziejskim akompanjamen- 
tem towarzyszy muzyce Dawida, grającego przed 
Saulem, podnosi świętą grozę w Zmartwychwsta
niu i w Niewiernym Tomaszu, pozwala wierzyć 
w prawdziwość anioła, który opuszcza Tobjasza, 
św. Rodzinie nadaje piętno rzeczywistej boskości 
i przemienia gromadę nieinteresujących filistrów 
z cechu giserników w fantastyczne postacie z baj
ki. Światłocień jednem słowem wytwarza w dzie
łach Rembrandta tak nadobłoczny idealizm, że 
wobec niego drwić tyiko można z pedantycznego 
zrzędzenia Ruskina.

Podobnie jak światło Rembrandtowskie jest 
tylko odblaskiem psychy, tak też tematy jego 
kompozycji biblijnych lub wyjątkowo mitologi
cznych są w przeważającej części najosobistszym 
komentarzem jego własnych przeżyć i marzeń. 
Ten samouk, który niczego się nie nauczył od 
swych nauczycieli, bardzo miernego Jakóba Swa- 
nenburcha i głośnego Piotra Lastmana, u którego 
jednak wytrwał tylko sześć miesięcy, miał rze
czywistą, wielką mistrzynię wyłącznie w biblji, 
prawdopodobnie jedynej książce, jaką znał dokła
dnie. W szaty jej poetycznych legend stroił 
własne radości i smutki. Postępował w tem tak 
jak radzi Oskar Wilde; objawiał sztukę, ubywał 
artystę. Przytoczę tylko jeden przykład takiego 
sposobu tłumaczenia dzieł Rembrandta, na któ- 
rem głównie oparł Muther swe studjum o tym 
twórcy Kiedy obłudne holenderskie „juffrau", 
pozwalające na grzech ale potajemny, zaczęły się 
oburzać na „niemoralny“ stosunek Rembrandta 
z Hendrickją Stoffels, i kiedy biedna Hendrickje 
otrzymała publiczną naganę od konsystorza, mistrz 
z usprawiedliwioną złośliwością namalował obraz: 
Putyfara oczerniająca Józefa przed mężem.

— Legalizacja partji kadetów. 
Jak donosi Wieczemiaja Ziaria, z Petersburga 
otrzymano wiadomość, że partja konstytucyjno- 
demokratyczna została ulegalizowana i że zjazd 
ogólny partji został dozwolony.

Program zjazdu mimo to zostaje bez zmiany.
Czyżby p. Stołypin chciał nawrócić z drogi 

reakcji, na której tak mało zdobył laurów?
— Środki bezpieczeństwa na 17. 

października. W ministerjum epraw we
wnętrznych teraz już podniesiono kwestję po
stępowania policji na wypadek manifestacji i de
monstracji w dni» 17. października, jako w pierw
szą rocznicę nadania konstytucji. Donoszą nam, 
że sprawa ta rozpatrzona będzie na prywatnem 
posiedzeniu rady ministrów, nie teraz jednak, ale 
znacznie później.

— Wyrok śmierci. Odeski sąd wo
jenny skazał socjalistę Pokotylowa, który zamor
dował dyrektora fabryki Kirchnera, na śmierć 
przez powieszenie.

— Reformy włościańskie. Rada mi
nistrów przyjęła projekt ministra spraw we
wnętrznych, znoszący rozmaite ograniczenia 
prawne chłopów tak pod względem politycznym 
jak ekonomicznym.

Międzynarodowa konferencja dla ochrony 
robotnika.

Berno szwajcarskie, 26. września. 
(T. B. W.) Wczoraj zakończyła swe obrady mię
dzynarodowa konferencja dla ochrony robotnika, 
w której brali udział delegaci prawie wszystkich 
państw europejskich. Najważniejsze uchwały doty
czą zakazu pracy nocnej kobiet zatrudnionych w 
przemyśle, oraz zakazu używania białego fosforu 
przy fabrykacji zapałek.

W końcowem przemówieniu podniósł prze
wodniczący Frey doniosłość konferencji pod wzglę 
dem reformy społecznej i zaznaczył, że jest ona 
pierwszym krokiem do pokojowego rozwiązania 
kwestji społecznej.

Szpiegowi« niemieccy na terytoijum 
angielskiem.

Londyńska Daily Mail twierdzi z wszelką 
stanowczością, że w Portsmouth jest dużo szpie 
gów niemieckich podpatrujących budowę nowego 
pancernika angielskiego Dread nought. Dalej u 
mieszczą pismo to depeszę z Nowej Zelandji do
noszącą, że i tam Niemcy szpiegują na wielką 
skalę, rysując karty, robiąc pomiary itd. Czyn 
ność agentów niemieckich w Nowej Zelandji wska
zuje wedle Daily Mail na to, że Niemcy przygo
towują inwazią w kolonie angielskie.

Rewelacje takie nie przyczynią się oczywiście 
do wzmocnienia przyjaźni angielako-niemieckiej. 

Sprawa kolei z zatoki Liideritz do Knbnbn.

Berlin, 26. września. (T. B. W.) Nordd. 
Alłg. Ztg. zaprzecza pogłoskom jakoby firmy 
Koppel i Bacbstein na własny rachunek podjęły 
bftdowę przedłużenia linji kolejowej, zatoka Ltlde- 
ritz-Kubub aż do Keetmanskop, którą parlament 

swego czasu odrzucił. Organ kanclerza stwierdza, 
iż tak, jak wobec pułkownika Deimliga, rząd i dziś 
jeszcze stoi na stanowisku, że budowy kolei tej 
bez zezwolenia parlamentu pod żadnym warunkiem 
rozpceząć nie można.

Przypominamy, że pułkownik Deimling wszel- 
kiemi siłami chciał w parlamencie przeprowadzić 
budowę wapomnianej kolei, którą uważał za ko
nieczną ze względów strategicznych. Występ jego 
w parlamencie jednak był wówczas tak niefortunny, 
że parlament pieniędzy na kolej odmówił.

„Cięty* pułkownik zostawszy głównym do 
wódzcą niemieckich wojsk kolonjalnych zaczął się 
mimo to na własną rękę krzątać około budowy 
upragnionej kolei, i dopiero z Berlina zwrócono 
mu uwagę na niewłaściwość postępowania.

Powyższa enuncjacja organu urzędowego 
świadczy, że rząd tym razem respektuje prawa 
parlamentu, zapewne z ooawy przed nowym 
.skandalem kolonjalnym*.

Prócz subjektywizmn i umiłowania światła 
dwie jeszcze ważne rzeczy czynią zeń artystę tak 
bliskiego dążeniom i hasłom naszej epoki. On 
był twórcą nastrojowego pejźażu i niezrównanym 
dotąd mistrzem sztuki graficznej. Krajobraz był 
dla Rembrandta tem, czem twarz ludzka, substra- 
tem, na którego tle wyrażał własne stany psy 
chiczne. Jedno z tych kapitalnych arcydzieł mi
strza mamy w Polsce; jest niem chluba Muzeum 
Czaitoryskicb, pełen tragicznej zgrozy: Krajobraz 
z miłosiernym Samarytaninem. Równie głęboki, 
posępny nastrój unosi się nad planszą, znaną pod 
nazwą Krajobrazu z trzema drzewami. j j

Wielkość Rembrandta jako rysownika, szły* 
charza i akwaforcisty polega głównie na zdumie
wającej zdolności wyrażania barw i świa’ła sztu
ką czarno-białą, oraz na cudownej suggestywno- 
ści linji, w której syntentycznie umiał zawrzeć 
nieskończone dale.

Rembrandt, który ękrył Holandję większą 
ehwałą, niż wszystkie bogactwa jej kupców razem 
z ich wszechświatowym handlem, spędził ostatnie 
lata życia w najstraszniejszej poniewierce. Los 
nie oszczędził mu nawet widoku śmierci Hen 
drickji i Tytusa. Straciwszy wszystko, popadł 
w rozpaczną obojętność. Weyermann opowiada, 
że dnie przesypiał, a w nocy upijał się wódką 
po szynkowniach. Czasem chwytał tylko górą 
czkowo za pędzel, a wtedy powstawały nowe ar 
cy dzieła, których nikt nie kupował. Urzędowy 
inwentarz stwierdza, że majątek pozostały po ma
larzu Rembrandtcie van Rijn składał się z przy- 
borów malarskich i wełnianego ubrania. Nic 
więcej.

Tego wzgardzonego i zapomnianego nędza
rza uczciło teraz Holandja pomnikiem.

Dr. Władysław Kozicki.

Ze świata.
Uroczystość polska na Kahlenbergu.
Polacy wiedeńscy obchodzili w niedzielę 

piękną uroczystość otwarcia polskiego kościoła 
na Kahlenbergu, sk d w r. 1683. Jan Sobieski 
wyruszył na odsiecz Wiedniowi.

Zgromadziło się ”a Kahlenbergu kilkuset 
miejscowych Polaków, n ędzy nimi przedstawiciele 
tutejszych polskich sto. arzyszeń i wiele innych 
wybitnych osobistości. Przybyli także minister 
dla Galicyi Wojciech hr. Dzieduszycki, prezes 
Koła polskiego Abrahamowicz, oraz liczni po
słowie.

Uroczystość rozpoczęła się poświęceniem 
obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, którą z Czę
stochowy przysłał tamtejszy przeor Paulinów ks. 
Rejman. Poświęcenia dokonał w towarzystwie 
licznego duchowieństwa polskiego generał Zmar
twychwstańców ks. Kasprzycki, poczem superior 
wiedeńskich Zmartwychwstańców ks. Bakanowski 
wygłosił polskie kazanie w duchu narodowym- 
Sumę celebrował bardzo okazale generał księży 
Zmartwychwstańców. Po mszy rozległy się w 
kościele pieśni: „Boże coś Polskę“ i „Z d rmem 
pożarów

Po nabożeństwie odbyła się wspólna uczta 
w hotelu ua Kahlenbergu, r.a której wjgłoszono 
liczne i piękHe toasty.

Urcczystość miała piękny przebieg, żadnym 
dysonansem niezakłócony. Dopiero około godz. 4. 
opuścili uczestnicy Kahlenberg. Koszta nabycia 
i restauracji kościoła wynoszą 180000 koron.

— ♦ Prawa ludzkie — dla Niemców- 
W mieście Cleveland w Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki, uczono od roku 1871. w szko
łach obowiązkowo języka niemieckiego, ponieważ 
tam bardzo dużo mieszkało Niemców. Ponieważ 
Niemcy jednakże coraz mniej dbali o swoją mo
wę, jak to ich jest zwyczajem, gdy mieszkają za 
granicami swego „faterlandu“, przeto postanowiła 
rada szkolna miasta Clevelandu, żeby od roku 
przyszłego zaprzestać dalszej nauki języka nie
mieckiego.

Wobec tego ocknęli się Niemcy i urządzili 
zebranie protestujące. Na zebraniu tem doma
gali się jako prawa 1 u d z k i e g o, aby nauka 
języka niemieckiego była nadal wykładana w 
szkołach.

Na te odpowiedziały im gazety amerykań
skie, że członkom narodu niemieckiego wcale 
nie do twarzy z powoływaniem się na prawa, 
jakie przysługują mniejszościom narodowym. Je
żeli zaś naprawdę są tak wielkimi przujaciółmi 
prawa i sprawiedliwości, to powinni wrócić do 
Niemiec i postarać się o to, aby tam Pola
kom przyznano prawa ludzkie co do 
nauki w języku ojczystym.

Walka o naukę religji.
— Od dwóch matek z Poznania edbiei 

ramy następujące pism#: Oby i inne matk 
za naszym przykładem poszły do rektora i upom
niały się o polską naukę religji dla swych dzieci. 
My matki byłyśmy dzisiaj i głów nam rie poury
wali. Nie obawiajcie się matki żadnej kary. Na
leży iść i śmiało władzy oznajmić swą wolę ro
dzicielską, która dzieciom zakazuje uczyć s;ę reli
gji w języku obcym. A nie brońcie dzieciom swym 
by was nie wydawały, tylko śmiało każce powie
dzieć, że te wasza wola, że to wasz rodzi
cielski zakaz

Helena Urbaniak.
Juljanna Jabczyńska.

— Opór dzieei w Poznaniu, ł<?. Z g. 
donosi, że w Poznania dzieci polskie już we wszy
stkich szkołach nie odpowiadają na niemieck o 
pytania w nauce religji, także w szkele średi ej 
przy ul. Naumsnna,

Poznańskie gazety niemiecki# donoszą, źo 
przy szkole na św. Marcinie powstało wcźor j 
w południe zbiegowisko, ponieważ pewien murarz 
Polak, chciał, aby wypuszczono jego syna, który 
odsiadywał razem z drugiemi dziećmi areszt ?a 
opór przeciwko niemieckiej nance religji. Killu 
policjantów rozpędziło tłum. Syna murarza oczy
wiście nie wypuszczono z aresztu. J

“ Z miasta donoszą nam, co następuje* 
Uczennica Joanna Milewska namówiła swoje ko
leżanki w szkole na Wildzie do oporu przeciwko 
niemieckiej nauce religji. Dwadzieścia i pięć 
cczennic przyrzeklo jej, iż razem z nią złożą nie
mieckie podręczniki na katedrze. Gdy jednak 
Milewska wystąp ła pierwsza, nietylko pozostawiły 
ją samą, ale nawet zadenuncjowały ją irzed 
nauczycielem, że to ona do oporu namawiała 
Mimo to dziewczynka trwała w oporze i ch(ć 
nauczyciel groził jej aresztem, przeniesieniem do 
niższej klasy i zatrzymaniem w szkole do 16. ro
ku, nie dała się nastraszyć. Napomnienia rekto
ra również nie odniosły skutku.

Na to p. rektor wezwał do siebie ojca, lecz 
pan Milewski nie poszedł. Odpisał mu tylko że 
stanowczo nie pozwoli na te, aby jejo eórka 
przyjęła niemieckie podręczniki i uczyła się reli
gji po niemiecku. W końcu dodał, że my Pea- 
cy stanowczo żądamy udzielania religji w jeztk« 
polskim, gdyż nie chcemy, aby dzieci nasze wy- 
rosły na socjalistów i anarchistów popełniając] eh 
zamachy na cesarzów i ustrój państwowy.

P. rektor po odczytania pisma tego nic ni# 
odrzekł, poczerwieniał tylko i kazał Joannę Mi
lewską przenieść do czwartej kłusy.

— Na prowincji opór dzieci przeeiwke n a. 
mieckiej nauce religji nie słabnie, l.cz przeciwni, 
szerzy się coraz więcej. Wszędzie objawy są te 
same. Dzieci oddają katechizmy niemieckie i nie 
odpowiadają na niemieckie pytania. Nauczyci If'



grożą aret I m, biją, przesiedlają dzieci do niż
szych klas i oświadczają, źe będą musialy chodzić 
do szkoły ?j 16. roku. Mimo to liczba opornych 
dzieci staje się coraz większą. Dla braku miejsca 
nie podobrt wyliczać wszystkich wypadków. 
Ograniczamy się więc do podania tych miejsco
wości, w których według prasy prowincjalnej wy
buchł opór w ostatnich dniach.

Są to następujące miasta i wsie: Szamo
tuły, Śrem, Sadowię pod Ostrowem, Przy
godzice, Gaj pod Wojcinem, Dobrzyca, 
Kościelec i Polanowiee. Oprócz tego 
trwa strejk w miejscowościach podanych już po
przednio.

— Warmja się rusza! Do Gaz. Grudz. 
donoszą ze Sztumu, źe tam przygotowuje się 
petycja do Najprzew. ks. biskupa dr. Thiela w 
Fromborku na Warmji. Warmja zatem też się 
zaczyna ruszać i byłby rzeczywiście czas, ażeby 
i tam upomniano się o swe prawa rodzicielskie.

— Ti Ojrzanowa piszą do Lecha: O tern, 
źe w Ojrzanowie nauczyciel ucznia Wiatrowskie- 
go, który w religji nie chciał po niemiecku odpo 
wiadać, tak obił, źe chłopak tydzień w łóżku 
przeleżał, już gazety pisały. Ale źe ten sam 
chłopak, gdy się z tej pedagogicznej choroby wy
leczył, przyszedłszy do szkoły, znowu nie odpo
wiadał i powtórnie został ciężko obity, nie pisały. 
Chłopak nareszcie wyrwawszy się, uciekł oknem. 
Tym razem ojciec oburzony przybiegł do szkoły, 
goniąc z pałką w ręku nauczyciela z kla
sy na podwórze, stamtąd do mieszkania i na 
górę, gdzie się wylękniony skrył za drugiego 
nauczyciela, który go dopiero obronił z rewolwe
rem w ręku.

Zaiste, piękny obrazek dla dzieci szkolnych! 
Gmina wskutek tego ma nietylko utracić pobie
raną dotąd pomoc państwową, ale i jeszcze przy- 
ślą trzeciego nauczyciela, aby się w trójkę ła
twiej obronić mogli i tego będzie trzeba opłacać. 
Nauczyciele naskarżyli bowiem, źe się nie czują 
pewni życia. Wiedzą więc dobrze, źe już ludność 
do ostateczności doprowadzili.

Z posiedzenia rady miejskiej.
Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej 

oświadczył pan nadburmistrz dr. Wilms, źe ma
gistrat wysłał do króla petycję o wydanie rozkazu 
gabinetowego, dotyczącego rozwiązania całej rady 
miejskiej w dniu 1. stycznia 1907. r. Przyszłe 
wybory na podstawie kompromisu odbyć się mają 
jeszcze według dotychczasowego podziału okręgów. 
Nowy podział nastąpi dopiero w r. 1912.

W sprawie ustanowienia spisów wyborców 
interpelował magistrat radny nasz pan mecenas 
Trąmpczyński, czy obywatele, którzy mają 
przeszło 900 mk. dochodu, ale z powodu licznego 
potomstwa lub niezwyłych ciężarów (n. p. obo
wiązku utrzymywania rodziców) płacą podatek 
tylko od dochodu poniżej 660 mk. (a więc w tym 
reku 4,32 mk.) są umieszczeni na liście wybor
czej ?

Dowodził on, że dotychczas magistrat nie
prawnie setki wyborców, którzy mają przeszło 
900 mk. rocznego dochodu, opuszczał na liście, 
pomimo, źe i prawo i wyroki trybunału admini
stracyjnego przeciwko tej praktyce przemawiają.

Nadburmistrz p. dr. Wilms odpowiedział, 
że magistrat trzyma się dawniejszej praktyki, 
a pozostawia interesentom drogę prawną.

P. Trąmpczyński replikował, źe taka 
praktyka jest krzywdzeniem ludności ubogiej, któ
ra nie ma dosyć wykształcenia, aby strzedz za
wsze swoich praw.

Po oświadczeniu powyźszem przystąpiono do 
porządku dziennego. Z licznych punktów zasłu- 
giwały na szczególniejszą uwagę następujące: 
Ustanowienie projektu kanalizacji i wodociągów 
dla Główny przyjęto według referatu raduego 
mecenasa Trąmpczyńskiego. Na czy
szczenie ulic za pomocą nowych przyrządów za-

Anatol Krzyżanowski.

6) Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
— Ależ ja go nie lekceważę — zapewnił 

żywe. — Przeciwnie, z Wysokiem uznaniem czo
łem przed niem biję. Smutnym byłby los Zosi, 
gdyby, straciwszy matkę, nie miała ciebie, Mar 
celinko, gdyby nie znalazła w jej siostrze drugie
go, macierzyńskiego nieledwie serca. Z całą też 
głęboką wdzięcznością za nie i z całą ufnością 
przywożę ci dzieci moje w takiej nawet chwili. —

—■ Dobrze zrobiłeś, Arturze, — wtrąciła, — 
be mimo wszystko, bezpieczniej tu w murach. 
»iż może być w Prędowie.

— Jakto? nie rozumiem.
— Strejki mają przejść wkrótce na wieś; 

broń ta zaś, w ręku ludu, może stać się zaczy
nem czy rozsadnikiem poważnych agrarnych roz
ruchów.

— Co? Strejki na wsi? Ha, haha! — za
śmiał się radca Prędowski, ubawiony widocznie. 
— Bezrobocie u chłopów? Może będą szyby i 
budynki rozbijać? Ha! haha! ha! Nie, Marce- 
linko, to kolosalny pomysł! Ale ten, kto go 
stworzył, nie ma pojęcia o psychologji i charak
terze naszego ludu. Pozwól, źe w tych rzeczach, 
choćby na mocy doświadczenia, ja lepszym będę 
sędzią.« Otóż nie o urojone niebezpieczeństwo 
tam, na wsi, lecz chodziło mi o rzeczywiste tu, 
w mieście. I dla tego zatrzymałem dłużej Wi
tolda i Zosię, gdyż chciałem sam ich odwieść i 
prosić cię osobiście, abyś właśnie powagą serca 
swego wpłynęła na te fantazje dzikie, jakiemi zara-

pobiegających kurzawie ulicznej uchwalono 6500 
marek.

Najważniejszym był projekt urządzenia miej
skiej szkoły handlowej z pomocą państwową, 
o którym referował radny K a a t z. Sprawę tę 
omawialiśmy już obszernie w Orędowniku. Refe
rent prosi o przyjęcie projektu w myśl uchwał 
wydziału finansowego, który sprawę zbadał dokła
dnie poprzednio.

Radnyp.mecenas Trąmpczyński,oświad
cza, iż nie wierzy w to, aby szkoła tak, jak jest 
projektowaną, mogła prosperować, t. j. aby była 
licznie uczęszczaną. W planie bowiem, jaki pro
jektuje Izba handlowa, a który oczywiście przez 
rząd także jest wymagany, figuruje wprawdzie 
korespondencja w niemieckim, francuskim i an
gielskim języku, ale nie ma nauki korespondencji 
w polskim języku. Uczniowie będę się oczywiście 
rekrutowali głównie z uboższych klas. Jeźli 
ubogi młodzieniec poświęci na uczęszczanie do 
owej szkoły 2 lub 3 lata swego życia, to ma 
prawo na to liczyć, że po jej ukończeniu będzie 
miał lepsze szanse niż inny, który do owej szkoły 
nie uczęszczał. Tymczasem gdy po ukończeniu 
szkoły projektowanej zechce w Poznańskim po 
szukać miejsca, to w 9 przypadkach na 10 pryn- 
cypał go zapyta: A umiesz pan też korespon
dować po polsku? Gdy kandydat mu odpowie: 
Nie, ale po angielsku, to wątpić należy, czy zo
stanie z otwartemi rękoma przyjęty.

Mówca proponował był w komisji, aby w 
planie zażądano umieszczenia dowolnej nauki ko
respondencji polskiej i rosyjskiej. Korespondencję 
rosyjską uważa mówca na naszych stosunkach za 
równie potrzebną, jak francuską i angielską; 
chwilowo jednak przytem nie obstaje, gdyż uważa, 
że kwestję nauki rosyjskiego języka można będzie 
pozostawić przyszłości.

W komisji na wniosek powyższy zapropono
wano z niemieckiej strony zaprowadzenie obo
wiązkowej nauki języka polskiego.

P. Trąmpczyński uważa wprawdzie ten 
wniosek za słuszny, ale z praktycznych wzglę- 
dów, ponieważ ministerjum będzie w tej kwestji 
rozstrzygało, podtrzymuje swój wniosek o fakul- 
t atywną naukę, gdyż inaczej z pewnej strony 
wszczętoby zaraz krzyki o dążności polonizacyjne. 
My tymczasem nikogo polonizować nie myślimy 
a języka polskiego nikomu nie na
rzucamy, wiedząc doskonale, że na
rzucanie jest najpewniejszym spo
sobem obrzydzenia każdej rzeczy.

Z innej strony w komisji odpowiadano p. 
TrąmpczyÓ8kiemu, że w przeciągu iohu nikt me 
może nauczyć się ipo polsku, więc nauka taka 
byłaby tylko straconym czasem. P. Trąmpczyński 
na to odpowiada, że kursa mają trwać nie rok, 
ale 2—3 lat, że argument ten nie może dotyczyć 
uczniów Polaków, których przypuszczalnie będzie 
mniej więcej połowa, źe dalej prawie wszyscy 
uczniowie Niemcy wychowani w Poznańskiem, 
trochę po polsku rozumieją, że wreszcie przy do
brych chęciach, można i w przeciągu roku nau
czyć się korespondencji w każdym obcym języku. 
A ostatecznie argument przeciwnej otrony dowo
dziłby tylko, że uczniów w Poznań 
skiem trzeba rychlej już w szkołach 
zacząć uczyć języka polskiego.

W kemisji ze strony magistratu odpowie
dziano p. Trąmpczyńskiemu, że wniosek jego dzi
siaj nie ma w ministerjum żadnych szans, i źe 
praktycznem będzie nasamprzód wprowadzić ową 
szkołę w życie, a potem dopiero sprawę języka 
polskiego poruszyć.

Na to p. Trąmpczyński odparł, źe wniosek 
jego nie jest natury politycznej, ale wypływa z 
myśli, iż najwyższym celem każdej szkoły musi 
być: nauczyć elewów jaknajwięcej 
takich rzeczy, które im będą w życiu 
pożyteczne. Innych celów szkole w ogóle 
mieć nie wolno. Mówca przypuszcza, źe mini
sterjum już dla braku przeciwnych argumentów 
na wniosek przystanie. Ale gdyby nawet tak nie 
było, bardzo waźnem będzie skonstatowanie, że 
władze miejskie odrazu życzyły sobie zaprowadzę 
ni a nauki polskiego języka. Możemy bowiem być 
na to przygotowani, że na późniejsze wnioski od
powiedzą nam, że nauki polskiego języka nie mo

ził ich wywrotowy, a bezsensowny prąd, panujący 
rzekomo wśród młodzieży.

— Ojcu chodzi o strejk szkolny, o to, źe 
żądamy wykładów w języku polskim, że pragnie 
my unarodowienia szkół, — odezwała się po raz 
pierwszy Zosia, jak gdyby tem wyjaśnieniem my
śli Prędowskiego, chciała niedopuścić do energicz
niejszych z jego strony wyjaśnień, do uniesienia 
może.

Głos jedynaczki nie rozchmurzył go jednak 
tym razem, nie powstrzymał słów ostrych, cisną
cych się na usta:

— Tak, chodzi mi o ruch ten bezprzykła
dny, który za zbrodnię ze strony agitatorów uwa
żam. Dzieci, mieszające się do polityki, to osta- 
statni upadek narodu; to owe przysłowiowe jaja, 
mędrsze od kur; to wreszcie upokorzenie dla nas 
dla rodziców, dla ludzi dojrzałych wogóle. Chy
ba my lepiej wiemy od podlotków i wyrostków, 
co dla kraju jest dobre, co zbawienie przynieść 
może! Chyba nasz patrjotyzm, nasza miłość dla 
ziemi tej, poważniejszą daje rękojmię, bośmy ją 
życiem calem stwierdzili, bo za tendencje te, bo 
za pracę naszą społeczeństwo nagrodziło nas za
ufaniem, powołując na wtbitne stanowiska! Ale 
my, nosząc mundur gimnazjalny, nie wtrącaliśmy 
się do rzeczy, przechodzących naszą kompetencję, 
do rzeczy, które do nas nie należały... Uczyliśmy 
się gorliwie, starali o dobre stopnie, myśleli o 
przyszłości, o karjerze. —

— Tak; o karjerze, — syknął Witold.
— Ma się rozumieć, źe przedewszystkiem o 

karjerze, bo to pierwszy obowiązek młodzieńca 
trzeźwo myślącego, a spełniającego zadanie swego 
wieku. O karjerze uczciwie zdobytej, bo nią tyl
ko można odpłacić społeczeństwu za wzięty od 
niego kapitał nauki, a rodzicom za trudy i kosz
ty wychowania, bo nią jedynie zdwajamy i po
mnażamy bogactwo kraju.

dna zaprowadzić, boby to było cofaniem się — 
jak to się już nieraz zdarzało.

Mówca wnosi o rezolucję, aby magistrat sta
rał się o zaprowadzenie nauki korespondencji pol
skiej w nowej szkole handlowej.

Radny rektor Lehmann nie zaprzecza, że 
nauka języka polskiego byłaby może pożyteczną, 
ale jest przeciwnym rezolucji, gdyż mogłaby ona 
narazić na to, źe szkoła wogóle nie przyjdzie do 
skutku.

Przy głosowaniu rezolucja upadła 
18 głosami przeciw 17.

Liczni jednak członkowie większości oświad
czyli, źe gotowi będą stawić wniosek o naukę ję
zyka polskiego, gdy szkoła już stanie.

Z ruchu zawodowego.
S Zniewoleni nawałem materjału politycznego, 
musieliśmy niestety odłożyć na razie pismo, które 
nadesłał nam p. Józef Jankowski, jako repre
zentant Zjednoczonej komisji zarob
kowej poznańskich meblarzy.

P. Jankowski pisze nam, co następuje: 
Szanowną Redakcję

proszę o zamieszczenie następującej odpowiedzi 
pracobiorców na artykuł panów pracodawców branży 
drzewnej, opublikowany przed kilku dniami.

Twierdzenie p. pracodawców, że czeladnik 
stolarski zarabiał dziennie 3-5 marek, nie zgadza 
się z prawdą, ponieważ byłoby szaleństwem ze 
strony pracobiorców, aby żądali 35 fenygów na 
godzinę, gdy już zarabiają 50 fen.

Następnie twierdzi korespondent pracodawców, 
że mało mają zdolnych i inteligentnych praco
wników, a ci zarabiają 50 fen. i więcej na godzinę.

Na to oświadczamy, że najwyższe zarobki są 
około 40 fen. na godzinę i ten wysoki zarobek 
mają tylko dziesięciu czeladników, gdy zaś reszta, 
t. j. około 190 mają przeciętny zarobek w wyso
kości 18 marek tygodniowo.

Tak samo się ma z cenami akordowemi, 
które podług korespondenta pracodawców są na 
wysokości czasu. Wśród fachowców całych 
Niemiec są te wysokie ceny tak już znane, że 
pracownik, który z Poznania pojechał do Berlina, 
Drezna, Wrocławia i innych miast, tam na tej 
samej pracy przy krótszym dniu roboczym zara
bia od 6— 12 mk. tygodniowo więcej jak w Po
znaniu. Tem się też tłumaczy, że podług twier
dzenia pracodawców: nie mamy rdolnych, inteli
gentnych pracowników, ponieważ ci musieliby być 
złodziejami własnej kieszeni, gdyby 
mieli tu zostać w Poznaniu przy zarobku przecię
tnym 18 mk., gdy mogą w niemieckich 
stronach zarabiać przeciętnie 30 mrk. tygo
dniowo.

Korespondent pracodawców przyznaje sam, że 
płace tutejszych pracowników nie dorównują pła
com na zachodzie Niemiec; atoli mają tu być 
tańsze stosunki. To się nie zgadza z prawdą. 
Podług rządowego urzędu statystycznego są ceny 
artykułów spożywczych na równi w Berlinie, Ham
burgu, Monachium, Wrocławiu i innych miastach; 
pomieszkania atoli jeszcze droższe niż w tych 
miastach.

Teraz porównajmy zarobki. Na zachodzie 
Niemiec wynosi przeciętny zarobek stolarza 30 
marek tygodniowo, w Poznaniu zaś 18 marek, 
czyli, że różnica wynosi 12 marek. I ta właśnie 
różnica odbija się na zdrowiu tutejszych praco
wników.

Czeladnik stolarski na meble podobniejszy ra
czej do źyjącego trupa, niż do człowieka, który ma 
walczyć o byt swój i rodziny swej. A któż temu 
winien ? Nie na ostatku i panowie pracodawcy, 
którzy nie umiejąc kalkulować, wytwory stolarskie 
sprzedają żydom za bezcen, a żydzi na tem zara
biają 100 procent i więcej, jak możemy udowodnić 
cennikami handlarzy mebli. Tu by było dla pra
codawców i ich organizacji szerokie pole działania 
otwarte, aby się sami podnieśli ze swej t. zw. 
niedoli. Ale tego nasi pracodawcy nie chcą, wolą 
egzystować kosztem pracobiorców. Gdzie zaś prze
mysł nie jest w stanie w nim zatrudnionych ro
botników na wysokości czasu wyżywić, i tylko

Radca się uniósł. Oczy mu pałały, iskry 
rzucając. Stał w tej chwili na gruncie niezłom
nym dla siebie i niezachwianym, na jedynym, ja
ki służył za podstawę i opokę własnemu jego ży
ciu. Tu był ład, porządek i fortuna; tu zbawie
nie zarówno kraju, jak własne, dowodnie na nim 
stwierdzone. Wyprostował wyniosłą swą postać i 
dumnym zwrokiem powiódł do koła.

Na słowa te krew uderzyła do głowy chło
paka

— Mam więc zaprzeć się myśli samodziel
nej, — wybuchnął, — wyrzec się niezależności, 
altruizmu, idei wolności i swobody, mam nie wal
czyć nawet o język pradziadów i prawa narodo
we, lecz gnić w zgniłej szkole, płaszczyć się, o- 
głupiać i kłamać, by prędzej dojść do chleba, do 
pieniędzy, do otłuszczenia mózgu i serca? Te
go wymaga odemnie społeczeństwo za dany mi 
kapitał wykształcenia, tego rodzice za trudy wy
chowania? Piękne zaiste społeczeństwo i piękni 
rodzice!...

— Witold! Zapominasz się !...
W głosie pana radcy zadrgało uniesienie. 

Oczy ojca i syna, naładowane elektrycznością, 
zmierzyły się; w powietrzu zawisł piorun. Za
nim jednak iskra jego wybuchnąć zdołała, złożo
ne rączki Zosi zawisły z pieszczotą na ramieniu 
brata, a prosząc» spojrzenie i miękki, metaliczny 
głos pani domu przypomniały Prędowskiemu, iż 
nie miejsce tu i nie chwila do okazywania ojcow
skiej przewagi nad synem.

— Czy godzi się, Arturze, brać tak za złe 
Witoldowi odmienny kierunek zapatrywań i za
sad? Wszak to zwykła ewolucja pojęć, której 
ulega każda poniekąd generacja. Cóż chcesz, 
jest on tylko dzieckiem swojej epoki, z której 
prądami i dążeniami solidaryzować się musi pod 
karą ostracyzmu, jakiemu w przeciwnym razie 
musiałby uledz ze strony kolegów i ...ogółu może.

przez nędzę robotników na powierzchni się trzy
ma, tam trzeba temu przemysłowi zaprzeczyć racji 
bytu.

Gdy pracobiorcy nie będą w stanie przepro
wadzić żądań swych słusznych, natenczas wszyscy 
Poznań opuszczą, a już większa część to zrobiła, 
a przemysł meblowy natenczas zupełnie w Pozna
niu zaniknie.

Bardzo niesłusznie korespondent ostrzega 
przed prowodyrami „socjalistycznymi“, powinien 
on wiedzieć, źe najlepszą bronią przeciw socjali
stom są pełne żołądki.

Bo cóż to meblarze żądają:
1) 9 i pół godziny dziennej prpcy;
2) 35 fenygów zarobku na godzinę;
3) podwyższenia cen akordowych o przeciętnie 

15 procent.
Nie mogą to być tak bardzo wygórowane 

żądania, gdy już około 45 czeladników pod temi 
nowemi warunkami pracuje i to po pierwszorzę
dnych warsztatach.

Majstrowie uchwalili na swem ostatniem ze
braniu, że członkowie związku ochronnego maj
strów nie będą drzewa obrabiali tym majstrom, 
którzy nowe żądania czeladzi podpisali. Niech 
teraz szersza publiczność osądzi, kto zanosi pie
niądz do Niemca. W związku ochronnym jest 2 
panów, którzy posiadają maszyny do obróbki 
drzewa, i to Polacy, po za związkiem zaś 5 pa
nów Niemców i żydów, którzy chętnie drzewo 
i potem też po skończonym strejku drzewo do o- 
bróbki dostaną, ponieważ czeladnik, który za o- 
bróbkę płaci, pójdzie tylko do tego, który mu i 
podczas strejku obrabia. A co dotyczy idących 
na lep niemieckiego związku ochronnego praco
dawców, chcielibyśmy chętnie wiedzieć, czy do
staną potem z związku utrzymanie. Oświadczamy, 
że pracobiorcy prędzej do pracy nie pójdą póki 
nie urzeczywistnią się ich słuszne żądania.

W najkrótszym czasie zwrócimy się do szer
szej publiczności i to jeszcze przed 1. paździer
nika, aby ją poinformować, w jakich warunkach 
bytu pracują czeladnicy meblowi, jakie wysokie 
zyski mają pracodawcy i żydzi, i co najważniej
sze, za jaki materjsł publiczność swój ciężki grosz 
kłaść musi. Niejednemu z panów majstrów na 
tę publikację włosy na głowie powstaną i nieje
den ojciec rodziny będzie wiedział, dla czego me
ble jego po krótkim czasie się niszczą.

Zjednoczona komisja zarobkowa meblarzy 
poznańskich.
Z polecenia

Józef Jankowski, przewodniczący komisji. 
Podajemy całe pismo komisji zarobkowej, 

mimo jego ostatnich ustępów, zawierających nie 
sprostowanie uwag korespondenta pracodawców, 
lecz dość daleko posuniętą groźbę. Czynimy to, 
żeby nas nie posądzono o parcjalność, o uszczu
planie pracobiorcom środków obrony. Do sporu 
jako takiego nie mieszamy się, pozostawiając wy
świetlenie sytuacji i rozstrzygnięcie kwestji czyn
nikom interesowanym,

Jednę tylko zrobimy uwagę, natury społe- 
czno-etycznej.

Komisja zarobkowa robi swym przeciwnikom 
Polakom zarzut, że ignorują interesy polskiego 
robotnika i polskości wogóle. Ze swej zaś strony 
grozi, źe wszyscy robotnicy, nie chcąc stać się 
„złodzieja»! własnej kieszeni“, wyjaią w „nie
mieckie str»*y“. Na innem zaś miejses 
wskaznje k»aisja zarobkowa na „pełne żołąd
ki“ jako na lekarstwo mające przeciwdziałać so
cjalizmowi.

Sądzimy, że z tak jednostronnie materjali- 
stycznem stawianiem kwestji nie bardzo rymuje 
się apel do patijetyzrau pracodawców.

Niewątpliwie należy bronić swych interesów 
ekonomicznych, ale „pełen żołądek“ nie wyczer
puje, nie pewinien raczej wyczerpywać życia ludz
kiego, a także nie życia i dążeń naszego robotnika.

Polski Związek Zawodowy pamięta o tem 
i dla tego cieszy się taką sympatją w społeczeń
stwie.

Jeżeli komisji zarobkowej pracobiorców me
blarzy na tej sympatji społeczeństwa zależy, niech 
się także liczy z etycznemi społeczeństwa zasa
dami.

(Dalszy ciąg w Dodatku.)

— Och, Witold nie dla obawy ostracyzmu, 
lecz dla własnego przekonania, dla własnego sza
cunku łączy się z akcją »gólną, — zaprzeczyła 
gorąco Zosia. — Ciocia wie o tem, ciocia wie, że 
i pensjonaty żeńskie muszą mieć wykładowy 
język polski, inaczej żadna z nas nie wróci do 
nich.

Radca oniemiał. Tak kategorycznie nigdy 
jedynaczka jego nie przemawiała dotąd. Więc i 
to oczko w jego głowie zarażone było wywroto- 
wemi ideami . . .

— W takim razie, miejsce twoje w murach 
Sacre Coeur, — zadecydował zimno.

Śliczny podlotek podskoczył i obu rękami 
oplótł szyję pani Korczyńskiej.

— Nie, papo, miejsce moje w Prędowie, lub 
tu, przy ciotce Marcelinie. Wszak sam to nieraz 
mówiłeś.

I zapomniawszy już o poprzednim wybuchu 
tuliła się do ramienia opiekunki, patrząc równo
cześnie z prośbą i pieszczotą na zasępionego ojca.

— Wiesz co, kochany radco, nie dręcz się 
rzeczą, której przeszkodzić, ani zaradzić nie leży 
w twej mocy. Ja na twojem miejscu byłabym 
przeciwnie dumną z tego, iż dsaeci moje mają 
umysł otwarty i serca wrażliwe na przyszłość 
i szczęście narodu, na prądy najnowsze, jakie 
wstrząsają społeczeństwem. Wszakże sam nie 
napróżno Prędowskim się nazywasz.

— No, etymologja tego nazwiska mocno jest 
wątpliwą, — wtrącił nagle Witold.

— Dla czego?
— Bo może również dobrze pochodzić od 

„prądu“, jak i od „pręta“, — objaśnił niepo
prawny chłopak.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Poznań, ul. Wodna nr. 1, ptr. L
Jedyny polski skład kuśnierski w Poznaniu |

poleca na sezon zimowy

futra męskie i damskie, i
worki do nóg, koce futrzane, czapki 1 karety u

oraz wielki zapas garnitur.
Wszystko wykonane we własnej pracowni. Ceny przystępne. ®

Zwłoki ś. p.

Hlarji z hr. Mycielskich

Pierwszorzędny zakład 
zegarmistrzowsko-złotniczy

zmarłej 5. września 1891, które dotąd spoczywały w Dreźnie zwie
zione zostaną do Goruszek pod Miejską Górką i tam złożone 
w grobach klasztornych dnia 29. września b. r.

Nabożeństwo żałobne w dniu tym rozpocznie się o godz. 10. 
przed południem, o czcin donosi

książę ordynat Antoni Sułkowski.
Schultz

w Poznaniu, ul. Nowa nr. 7, w Bazarze
poleca w bogatym wyborze i wykwintnym gatunku

zegarki kieszonkowe

-® zegary modne, SE
W najnowszych fasonach

niklowe, stalowe, srebrne, złote łańcuszki, 
brylantowe pierścienie.z powodu przebudowania domu

po każdej możliwej cenie.Aparaty projekcyj
flg wre wielkim J

wyborze [ Obrączki ślinne w każdej cenie
Do tychże lampy gazowe, acetylenowe, elektryczne, 
wapienne itd. — Najróżniejsze obrazki do projekcji, 
— We własnym wydawnictwie ukazały się: Obrazki 
„Grottgera“ (53 sztuk), Matejki (20 sztuk), z miasta 
Poznania (50 sztuk), — Niebawem wydamy jeszcze : 
Zakopane i Tatry. — Kraków — katedra i zamek na 

Wawelu. — Gniezno, i inne.
Najnowsze

B. Śniegocki.
Poznań, «1. Rycerska 38. — Telefon 532,

Telefon 1220. Telefon 1220,

== w najmodniejszych deseniach =====
po nadzwyczaj nizkich cenach 

(począwszy od 12 fenygów za rulon) 
poleca

Dom tapet
Paweł Oskar Kundt

Poznań, ulica Fryderykowska 31.
(naprzeciw poczty).

Poznań, Wrocławska 4

Przy zmianie kwartału
zwracamy uwagę na wychodzący w Warszawie:

poświęcony literaturze, sztuce i sprawom spoi. 
Prenumeratę kwartalną w Poznaniu 6 Mk., z przesyłką poczt. Mk. 7,59

przyjmuje

Księgarnia, skład nut i antykwarjat:
J. LEITGEBER & Ćo.,

Poznań, ul. Wilhelmowska^ 8.
NB. Numery okazowe zja nadesłaniem 10 fen. przesyłamy odwrotnie.

powozow
g pędzona siłą elektryczną, poleca w wielkim wyborze 
_ powoź?/ własnego wyrobu. Zamówienia wykonuję w 
o> najkrótszym czasie. — Powozy używane znanych firm 
§ berlińskich jako to: Neuss, Zimmermann itd. oddaję 

po najtańszej cenie.

w największym wyborze, nowe i uży
wane, bardzo tanio a rzetelnie 

poleca

A. DRYGAS,
liarożn. św. Marcina i Rycerskiej 33

' " ' Telefon 888. ■

W* Warsztat reparacyjny. "W
Katalog ilustr. na życzenie franko.

Z powodu przeprowadzki

wielka wyprzedaż z uzupełnieniem
towarów wełnianych i galanteryjnych, sukienek i far 

tuszków dla dzieci oraz robótek ręcznych.
W. Święcicka, Poznań

ul. Wodna nr. 7.
Ceny do połowy zniżone.

Poznań, Małe Garbary 7-a.
Telefon 1824.

Na życzenie wysyłam katalog franko.

Zakład dentystyczny
Leon Nowicki, piac°??owa

drugi dom od ulicy Wroclawskiei-

Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowicki w Poznaniu.Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w ^Poznaniu.
(Dodatek)



Dodatek do 8. numeru okazowego Kur jera Poznańskiego.
Poznań, dnia 28. września 1906.

Na ratusz!
©bywatele miasta Poznania! Listy wybór 

cze głosujących do rady miejskiej od wczoraj są 
wyłożone na ratuszu. Według przepisu miały 
one być już wyłożone od połowy do końca sier
pnia, lecz to się nie stało.

Listy wyborcze są wyłożone w starym ratu
szu sala B. na pierwszem piętrze. Przeglądać je 
można codziennie od godz. 8 —i w południe i od 
godz. 3 — 6 po południu.

Przeglądanie list wyborczjch jest tak samo 
ważne, jak nieomal samo głosowanie. Z upra
wnionych naszych wyborców polskich setki nie 
jest zapisanych, jak to się okazuje przy samych 
wyborach. Tu też każdy wyborca powinien po
spieszyć na ratusz i przekonać się, czy jest zapi
sanym. Należy zabrać ze sobą kartę podatkową 
z roku obecnego; jeżeli się nie jest zapisanym 
w liście, żądać, aby urzędnik tamże obecny na 
tychmiast przyjął do protokółu wniosek o wpisa
nie do listy.

Listy wyborcze będą wyłożone tylko do 
11. października. Czas więc krótki, nie 
ma się czego ociągać, tylko zawczasu pospieszyć 
należy na ratusz, aby przejrzeć listę

Naszych mężów zaufania prosimy, aby agi
towali między wyborcami i zachęcali ich do 
pójścia na ratusz. Słowem rozwińmy sprężystą 
agitację za przeglądaniem list.

Poznań, w wrześniu 1906 r.

Komitet wyborczy dla miasta Poznania.
Dr. Keżuszkiewicz, 

prezes.
Marcin Kaniasty, 

wiceprezes.

Stefan Chociszewski, 
sekretarz.

Seweryn Wrzesiński, 
skarbnik.

Antoni Marweg, zastępca sekretarza.

Program
IV. Zjazdu Polskich Prawników i Ekonomistów 

który odbędzie się w Krakowie w czasie od 
1. do 5. października 1906.

Poniedziałek, dnia 1. października.
Począwszy od godziny 8. wieczorem: zebra

nie towarzyskie celem zapoznania się — w sali 
Grand Hotelu (ul. Sławkowska.)

Wtorek, dnia 2. października
O godzinie pół do 10. raco nabożeństwo w 

kościele św. Anny.
O godzinie 10. przed południem uroczyste 

otwarcie Zjazdu w Auli Uniwersytetu (Collegium 
novum).

1) Zagajenie przez przewodniczącego Komi
tetu urządzającego.

2) Wybór Prezydjum Zjazdu i uchwalenie 
regulaminu.

3) Wykład Ekscelencji dr. Leona Bilińskie
go : Wypłaty międzynarodowe.

O godzinie 12. w południe: Zwiedzanie (pod 
kierunkiem znawców historji sztuki i zabytków) 
Muzeum narodowego, kościoła N. P. Maryi i Domu 
Matejki. (Punkt zborny: Biuro Komitetu Coli, 
novum.)

O godzinie 4. po południu: Posiedzenia 
sekcji (wybór prezydjów) w salach Uniwersytetu 
(Coll, novum.)

Sekcja prawnicza: 1) Czynnik ludowy w są
downictwie i administracji: referenci: Poseł dr. 
Małachowski (Lwów), radca sądu wyższego Szy- 
balski (Kraków), dr. Gargas (Lwów), prof. dr. 
Buzek (Lwów).

Sekcja ekonomiczna: 1) Parcelacja. Referen
ci: Poseł Bujnowski (Tarnów), dr. Koliseher (Kra
ków), prof. Grabski (Lwów), dr. Hącia i mecenas 
Rychłowski (Poznań), mecenas Staniszewski (Su
wałki).

O godzinie 9. wieczorem: Raut, urządzony 
staraniem miasta Krakowa w salach Starego 
Teatru.

Środa, dnia 3. października
O godzinie 9. przed południem. Posiedzenia 

sekcji:
Sekcja prawnicza : 2) Ochrona czci, referen

ci: Dr. Jendl (Kraków), mecenas Steinberg
(Kraków).

Sekcja ekonomiczna: Parcelacja (ciąg dalszy).

Z teatru.
Dziś arcydzieło nowszej twórczości polskiej 

Karykatury J. A. Kisielewskiego, odznaczone na
grodą na konkursie I, Paderewskiego. W sztuce 
tej autor laureat ukazuje całą galerję młodzieży 
krakowskiej, oszołomionej nowemi ideami i kierun
kami literackimi, a zarazem nurzającej się w zmy
słowości. Wszyscy artyści występują dziś na scenie.

W sobotę: Zazdrosna żona niesłychanie za
bawna komedja w 3 aktach z francuskiego.

W niedzielę po południu o 3. Zaczarowane 
koło. (Ceny do połowy zniżone).

Niedziela wieczór: Karykatury J. A. Kisie 
lewskiego.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznan, im* 27. września

Kalendarz. Dziś: Przen. św. Stanisława. 
Jutro: Wacław kr.

Wschód słońca: 5,55 zachód: 5,47 
Wschód księżyca: 3,51 zachód: 11,30

Z prowincji dochodzą nas skargi, 
że niektóre poczty nie chcą przyjmować przed
płaty, bo nic dotąd o Knrjerze Pozn. nie wiedzą.

Z głównego urzędu pocztowego w Poznaniu 
mamy zapewnienie, że główny urząd rozesłał do 
poczt na prowincji drukowany spis wszystkich 
nowych gazet, mających wychodzić od dnia 
1. października, a więc także Kurjera Pozn.

Urzędnikom pocztowym, niechcącym przyjąć 
przedpłaty, prosimy zwrócić uwagę na 13. Nach
trag der Zeitungspreisliste für 1906 — II. Ab
teilung 1 — Seite 71 — Polnisch.

Zwracamy także uwagę na dołączony kwit 
pocztowy.

W Poznaniu upraszamy usilnie 
wczas zapisywać Kurjera Poznańskiego 

w najbliższych agencjach, — 
albo też w Ekspedycji pisma naszego, przy 

ulicy Podgórnej 7., jeżeli Kurjer ma być do domu 
dostawiany.

Pierwsze pięć numerów okazowych 
Kurjera Pozn. - są już wyczerpane.

Ekspedycja Kurjera Poznańskidgo.
— * Błąd drukarski zakradł się do arty

kułu o kwestji obieżysaskiej: w 3. łamie we wier
szu 8. zamiast: „naszych robotników“ należy 
czytać: „naszych rolników“.

— * Kurs stenografji polskiej rozpoczy
na się w szkole handlowej pana Teotila Preissa 
przy ul. Sw. Marcina 64 dnia 3 października. 
Nauka odbywa się gruntownie aż do perfekcji w

‘pisaniu 100 głodek w minucie. Szybkość taka 
wystarczy, ażeby podołać każdemu dyktandu czy 
to w kantorze kupieckim, kancelarji adwokackiej, 
biurze redaktorskiem czy też w każdym innym 
stenografji wymagającym zawodzie. Zachęcamy 
do licznego udziału ptmeważ młodzież, w dziel
nicach naszych tak mato dotychczas zajmowała 
się stenografją pomimo, że coraz więcej jest ona 
pożądaną.

• Konkursy otworzono: 1. nad mają
tkiem firmy Ernest Schmidt i Co. w Poznaniu 
przy ulicy Lipowej nr. 4. Zawiadowcą mianowano 
kupca S. Oelsnera. Pretensje zgłaszać należy do 
22. października.

2 nad majątkiem firmy L. Kaniewski, saład 
cygar w Poznaniu przy ul. Wodnej. Zawiadowcą 
masy mianowano kupca L. Manheimera. Pretensje 
zgłaszać należy do 22. października.

3. nad majątkiem kupca Tadeusza Karasiń
skiego w Inowrocławiu. Zawiadowcą mianowano 
kupca tamtejszego S. Kaysera. Pretensje zgłaszać 
należy do 23. października.

— * Kursa zawodowe dla członków Stów, 
personału żeńskiego w handlu i przemyśle, po
cząwszy od 8. października h. r. odbywać się 
będą w mieszkania Towarzystwa Wrocławska 14. 
w następującym porządku : Poniedziałek i środę : 
krój ubiorów damskich pod kierunkiem p. Kazu- 
bowskiej od godz. kwadrans na 9. do pół do 10. 
Środa i sobota: buchalterja — wykłada p. Mellin. 
Czwartek i piątek: pisownia i gramatyka polska. 
Wtorek jak zwykle, przeznaczony jest na wymianę 
książek i załatwianie spraw poszczególnych człon
ków Towarzystwa. Tam także można zapisywać 
się na członków i piacić miesięczne składki.

Szanownych członków prosimy, aby w inte
resie własnym licznie i regularnie na powyższe 
kursa uczęszczali.

Zarząd
Stów, peronału żeńskiego w handlu i przemyśle.

— • „Bund“ ewangielicki w Poznaniu 
urządził onegdaj wieczorem w restauracji Bürger
säle na Jeżycach wieczorek familijny z udziałem 
około 300 osób. Pomiędzy innymi wygłosił pa 
stor Hüttenrauch z Halli mowę, która — jak pi- 
sze Pos. Tageblatt — miała obudzić ewangieli- 
ków i wezwać ich do sojuszu w celu zwalczania 
ultramontanizmu (ma być katolicyzmu — Przyp. 
Red.) jako wrogiej potęgi. Mówca odłączył je
dnak pojęcie katolicyzmu od pojęcia ultramonta
nizmu, który nazwał stronnictwem politycznem, 
przyznającem papieżowi władzę świecką i chcącem 
książąt świeckich podporządkować jego woli. Wo
bec tego „Bund“ ewangielicki jest obrońcą naj
świętszych dóbr, niemieckiej wierności do dynastji 
Hohenzollernów i pamięci reformatora dra Mar
cina Lutra. Zgromadzenie zakończono odśpiewa
niem pieśni „Deutschland über alles“.

— * Bijatyka powstała zeszłej nocy na ul. 
Podgórnej. Szewc Ratajczak pchnął pewnego 
kupca tak niebezpiecznie nożem, że musiano opa
trzyć go w lazarecie miejskim.

Zbiegowisko powstało wczoraj przed połu
dniem na ul. Żydowskiej, gdzie jakiś robotnik po
bił się z żydem z Królestwa. Sprawców areszto-

I w ano.
— * Śmiertelność w Poznaniu była w ty

godniu od 9. do 15 b m. mniejszą niż kiedykol
wiek od 4 miesięcy. Umarły razem 54 osoby 
(w przedostatnim tygodniu 67) w tern 22 nie
mowlęta. Licząc na rok i tysiąc żywych wyno
siła śmiertelność 20, 1 procent. Dzieci umierały 
głównie na biegunkę i katar żołądka, starsi na 
choroby piersiowe, dyfterję i szkarlatynę. Na 
drętwę karku umarła jedna osoba. Gwałtownego 
wypadku śmierci nie było.

Z obwodu regencyjnego poznańskiego donie
siono o 157 wypadkach szkarlatyny, 66 dyfterji 
i krupu. 32 tyfusu brzusznego, 6 febry połogowej 
i 3 wypadkach drętwy karku, z których 2 za
kończyły się śmiercią.

— * Kurs dla bartników rozpocznie się 
3. października r. b. w Poznaniu przy ul. św. Ła
zarza nr. 38. i trwać będzie do 5. października, 
Wstęp mają kobiety i mężczyźni. Początek co-

I dziennie o godz. 9. rano.

— * Straż pożarną wezwano onegdaj wie
czorem na ul. Szeroką nr. 27, gdzie skutkiem

krótkiego zetknięcia się przewodów el-ktrycznyeh 
zapaliły się pótki z towarami. Strażacy wkrótce 
usunęli niebezpieczeństwo.

— • Roki sądów przys;ęglych zanaknięti 
we wtorek Przjszłe roki, czwart- i < statnie 
w roku bieżącym rozpoczną się dnia 12 listo
pada.

— * Fałszywe dwnmarkówki pojawiły się 
na prowincji. Piprwsze przetrzymano na poczcie 
w Skwierzynie. Falsyfikaty rozpoznać można po 
mniejszej wadzę. Są one około 3 gramy lżejsze 
niż piaw dziwe. barwa srebra jest ciemniejsza a na 
boku nie są karbowane.

— * Konkurs otworzono 22. bm. nad ma
jątkiem niemieckiej kasy pożyczkowej w Koro- 
nowie. Zawiadowcą mianowano adwokata tam
tejszego Doriena. Zgłoszenia nadesłać należy do 
1. listopada rb.

Z Wielkopolski.
— * Czempiń. Nieszczęśliwy wypadek spot

kał właściciela dóbr p. Raszewskiego z Jasienia, 
który spadł z konia i złamał sobie nogę.

— * Kościan. Parobek Franciszek Go- 
liński z Konojadu spadł podczas wożenia gnoju 
tak nieszczęśliwie z wozu, że dostał się pod ko
pyta końskie i złamał sobie żebro.

— * Pleszew. Donosiliśmy już, że w po
bliżu Pleszewa przy stogu w Maliniu znaleziono 
zwłoki stelmacha Raubuta z Koźminka. Robot
nicy dominialni zeznają, że Rauhut już w sobotę 
krążył około stogu i oświadczył,. że zamierza po
pełnić samobójstwo. We wtorek znaleziono trupa, 
a przy nim rewolwer, próżną butelkę od wódki, 
flaszeezkę z napisem „trucizna“, 4 marki gotówki 
i list, w którym samobójca napisał, co następuje:

Odbieram sobie życie, ponieważ N. oszukał 
mnie o 1000 mk. i odebrał mi praeę. Żal mi 
tylko mojej córki. Miłosierni Indzie znajdą mnie 
i pochowają. — W piątek odbyła się obdukcja 
zwłok. Ponieważ na trupie nie było rany od 
wystrzału, prawdopodobnie Rauhut się otruł.

— * Rogowo. We wtorek po południu 
powstał w niewytłomaczony dotąd sposób pożar 
w domu mieszkalnym właściciela dóbr Rusta w 
Biskupinie i cały budynek zamienił w perzynę. 
Mieszkańcy stracili cały dobytek. Skutkiem sil
nego wiatru zapalił się także sąsiedni dom dzie
rżawcy Bębenka i spłonął doszczętnie.

— * Rawicz. Na tzw. górze młyńskiej pod 
miastem natrafiono na groby przedhistoryczne z 
przed mniej więcej 3000 lat. W głębokości 2 
metrów pod ziemią znaleziono pod warstwą ka
mieni kilka grobów, z których każdy zawierał 
urnę i kilka mniejszych naczyń. Niestety prawie 
wszystkie były popękane. W urnach, opatrzo
nych ozdobami i napisami, znajdowały się resztki 
kości.

— * Wysoka. Ośmnastoletni robotnik 
Manthey dostał przed paru dniami nagle napadu 
obłędu. Odgryzał sobie ciało z palców aż do 
kości i niszczył wszystko, co mu w ręce wpadło. 
Nieszczęśliwego musiano skrępować kajdanami i 
dniem i nocą nad nim czuwać. Teraz odstawiono 
go do zakładu obłąkanych.

Od Redakcji.
W chwili wielkich przewrotów narodowych, podniesienia ducha, albo upadku ducha, zjawiają 

się wieszcze i kładą na struny harf swoich cierpienia kraju, jego bóle, krzywdy i łzy, a gdy zaduźe 
łez tych i krzywd, gdy jad goryczy zaczyna serca zatruwać i rodzi zwątpienie, wtedy ci piewcy 
wchłaniają w siebie duszę narodu, i wyżsi nad ból i zwątpienie, podnoszą wysoko sztandar nadziei, 
do nowych walk budzą, do nowych nawołują czynów. A że nie masz przyszłości bez prze
szłości, jak nie masz gmachu bez fundamentów, dla tego wieszcz każdy staje się „sternikiem 
duchami napełnionej łodzi,“ z gruzów wydobywa niewiędniejąey nigdy kwiat, życia, tego ducha narodu, 
który objąwszy przeszłość—i przyszłość objąć potrafi. I oto w chwili, jaką dziś przeżywamy, 
w chwili, gdy z jednej strony budzą się silne uczucia narodowe, z drugiej zaś przerażający ich zanik, 
widzimy i obniżenie haseł dawnych, które stworzyły piękność dziejów i wzniosłość męczeństwa: 
zjawia się „K ról e-w s k a Pieśń“ Glińskiego, utwór wielkiego uczucia i siły męskiej. Jest to 
dzieło rozmiarów potężnych, którego wydanie nie setki, lecz tysiące marek pochłonie. Mówiąc o war
tości dzieła tego, wskazujemy na ocenę znanego krytyka i historyka literatury Ignacego Chrza- 
owskiego, którą podaliśmy w feljetonie. Chrzanowski podnosi dzieło Glińskiego do wyżyn 
popei narodowej.

Chcąc szerokiemu ogółowi udostępnić nabycie tego wielkiego poematu narodowego, pisanego 
przepięknemi oktawami, liczącego przeszło 15,000 wierszy, weszliśmy (wraz z niektóremi innemi 
pismami, o których poniżej) w umowę z autorem, który dla prenumeratorów tych pism dzieło swoje 
mniej niż za połowę ceny księgarskiej odstępuje.

Cena „Królewskiej Pieśni“ po wyjściu z druku
rb. 8 = marek 17,50.

Ola prenumeratorów:

Kurjera Poznańskiego.
Dzwonu Polskiego (Warszawa).
Kurjera Litewskiego (Wilno).
Dziennika Kijowskiego (Kijów),
Słowa Polskiego (Lwów)

wynosi cena egzemplarza „Królewskiej Pieśni“ rb- 3 kop. 50 — 7,60 marek.

Prenumerata przyjmuje się do dnia 1-go listopada r. b„ poezem zostaje zamknięta, 
gdyż ze względu na ogromne koszta wydawnictwa, ilość egzemplarzy musi być mniej więcej zasto
sowana do ilości prenumeratorów.

Poemat wyjdzie nakładem autora w wydaniu pięknem, mającem przeszło pół tysiąca 
stron druku, w końcu bieżącego 1906 r.

Mamy nadzieję, że każdy dom polski zaopatrzy się w to dzieło prawdziwego natchnienia, 
a liczna i szybka prenumerata pozwoli nadać mu i zewnętrzną szatę wytworną.

Na końcu dzieła, w porządku alfabetycznym, będzie zamieszczona lista wszystkich 
prenumeratorów.

Prenumeratę przesyłać należy do administracji pisma naszego, legitymując się. jako jego 
abonent w mieście kwitem administracji, na prewincji kwitem poczty.

— * Strzelno. Włodarz Wojciech Grzybowski 
z Rzeszynka powracał dnia 17. b. m. z wesela 
swojej siostrzenicy w Snkowach. Na drodze 
spotkał wozy swego chlebodawcy, które zwoziły z 
Suków zboże. Włodarz wsiadł na jeden z wozów 
i podczas jazdy spadł tak nieszczęśliwie, że 
doznał silnego wstrząśnienia mózgu. Zawieziono 
go do lazaretu powiatowego, w którym dnia 19. 
b. m. skonał.

— * Ostrowo. Na ostatniem posiedzeniu 
dozoru kościelnego uchwalono, że poświęcenie no
wego kościoła katolickiego odbędzie się w nie
dzielę 30. października. Będzie to jednak tylko 
poświęcenie prowizoryczne. Uroczystego poświę
cenia dokona osobiście Najprz. ks. Arcybiskup.

Z Górnego Ślązka.
— * Wrocław. Pierwszy śnieg spadł we 

wtorek na Górnym, Ślązku. Temperatura spadła 
nieomal do zera. Śnieg jednak nie leżał długo, 
gdyż pomieszany był z drobnym deszczem.

Nowe książki.
— Mała Historja Polska. Świeżo wyszło 

z druku dziełko zasłużonego na polu oświaty lu
dowej Józefa Chociszewskiego: MałaHisto 
r j a Polska. Zawiera i no króciutki rys 
dziejów Polski oraz nieco wiadomości z na
szego piśmiennictwa. Szczególniej nadaje się 
to dziełko dla dziatwy naszej, którą liczne ryciny 
zachęcą do Lauki i uprzystępnią jej zapamiętanie 
najważniejszych chwil z naszej przeszłości. Wobec 
bardzo niskiej ceny, 3o fen. znajdzie książeczka 
ta łatwy przystęp do każdego domu.

Księgi sianu cywilnego.
Dnia 25. września zgłoszono:
Zapowiedzie: Murarz Kazimierz Przybylski 

z Władysławą Schneider, kupiec Augustyn 
Schmidtke z Klarą Hummel, tapicer Ryszard 
Jauer z Pauliną Roli, palacz lokomotywy Jan 
Riesner z Gertrudą Weymar, dzierżawca dóbr 
Tadeusz Prabucki z Ojcumilą Kusztelan, sterotyper 
Ryszard Auer z Heleną Wiśniewską.

Śluby: mistrz budowlany Józef Kałuźny 
z Ludwiką Kurnatowską, kupiec Hugon Hass 
z Bertą Leper, introligator Aleksander Kopiński 
z Fiorentyną Czerwińską, introligator Brunon Keim 
z Klarą Reimer, mistrz budowlany Paweł Erd- 
mann z Anną Frost.

Urodzenia. Syna : Szewc Andrzej Przybylski, 
kupiec Aron Namm, krawiec Leonard Splawski, 
litograf Fryderyk Wallrodt, kuśnierz Gottlieb 
Merländer, robotnik Marcin Gucia, murarz Wa
lenty Szczepaniak. Niezam. N.

Córkę: Stolarz Edmund Sobierajski, kupiec 
Aleksander Pytlióski, krawiec Walenty Macie- 
ewski, murarz Franciszek Sawiński, dzierżawca 
domen Oton Knopf, robotnik Mateusz Kniat, 
aspirant kolejowy Wilhelm Sohnurr, niezam. M.

Zmarli: Czesław Maciejewski 3 mieś. 21 dni, 
Antonia Zglińska, z domu Białecka 42 lata, 
szwaczka Katarzyna Dziurkiewicz 33 lat, wojażer



Ludwik Droźdzewski 39 lat, Eleonora Janicka 5 lat, 
Władysława Ratajczak 5 lat 2 mieś. 5 dni, Oton 
Seiler 1 mieś. 24 dni, dozórca kąpielowy Józef 
Marcinkowski 43 lat, Jan Kościuszko 1 mieś. 
14 dni, Helena Sawińska 1 dzień, pobierający 
rentę Wawrzyn Januszka 50 lat, wdowa Weronika 
Piskorz, z domu Trawińska 53 lat.

Dnia 26. września zgłoszono:
Zapowiedzie: Blacharz Otton Stelter z Bertą 

Grawunder, krawiec Wincenty Sibilski z Jadwigą 
Szulczewską, drukarz Stanisław Jagaciak z Maryą 
Szelągiewicz, właściciel dóbr Jerzy Schulz z Ger
trudą Negendank, stolarz Stanisław Kamiński z 
Antoniną Tyrakowską.

Śluby: Szewc Wojciech Cegiełka z Karoliną 
Haimann.

Urodzenia. Syna: Robotnik Edward Miel
carek, kupiec Franciszek Eschert, malarz Telesfor 
Jakś, inżynier Wiktor Kettler, robotnik Tomasz 
Witczak, ślusarz Marcin Zawada, instalator Antoni 
Szafranek.

Córkę: Tokarz Adam Sip, handlarz Karol 
Walczyński, szewc Ludwik Borowicz, siodlarz 
Stanisław Michalski, robotnik Michał Łukowski, 
cieśla Jan Flagmański, robotnik J. Goldbeck, 
szewc Stanisław Wicherski.

Zmarli: Jerzy Paweł Emanuel Strocka, 
4 mieś. 12 dni, Marya Nachowska, 14 lat 7 mieś. 
25 dni, Willy Ernest Gerhard Kunipies, 7 mieś. 
1 dzień, Magdalena Dudziak, 3 lata 4 mieś., 
woźnica Michał Chybiak, 46 lat, koszykarz Marcin 
Schmidt, 42 lata, Marya Weckwerth ur. Laue, 
61 lat, Juljanna Spławska, 7 mieś. 9 dni, poczt- 
mistrz pozasłużbowy Karol Grusewski, 68 lat, 
Jadwiga Goldbeck, 10 godzin, Stefania Kurowiak, 
1 mieś. 10 dni.

Targ zbożowy.
Poznań, dnia 27 września 1908. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.
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Poznań, dnia 27 września 1906. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Żyto....................
Jęczmień . . . 
Owies ....

17,50
15,20
15.90
14.90

17,20
14,60
14,70
14,10

16,50
14-
13.70
13,90

Poznań, dnia 27 września 1906. 
Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 

i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.) 
Pszenica....................................
Żyto (121-2 fnt. hlnd. wagi)
Jęczmień dla browaru . . .
Owies . ....................................
Mąka pszenna nr. 00 . . .

„ rżana nr. 0/1. ...
Tendencja: spokojna.

Berlin, 27. lipca 1906.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze
nica Zyto Owies

178,—
151,—
165,—
151,—

Towarzystwa.
— Zebranie Oddziału Holowników Sokoła 

Poznańskiego odbędzie się dziś w czwartek, dnia 
28. bm. wieczorem o 9. w czerwonym pokoju 
Domu Przemysłowego. Czołem! Zarząd.

Wrzesień .
Październik 
Listopad 
Grudzień 
Styczeń 
Luty. . 
Marzec . 
Kwiecień 
Maj . . 
Czerwiec 
Lipiec . 
Sierpień
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177,25

178,25

183,-

160,25

162,50

165,75

154,75 126,

Olej
rzep.
63,90
63,70

156,25 128,- 63,70

161,- 61,20

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 27. września. (T. B. W7) 

Tutejsze pisma donoszą, że w gubernii kutaiskiej 
wybuchły poważne rozruchy. Chłopi nie chcą 
płacić podatków, dano im 8 dni do namysłu.

Również w Tambowie powstały zaburzenia. 
Władze administracyjne zażądały zaprowadzenia 
stanu nadzwyczajnego obrony.

Szangaj, 27. września. (T. B. W). W 
chińskiej prowincji Suczau wybuchło powstanie 
z powodu klęski głodowej. Na razie przywrócono

Ryga, 27. września. (T. B. W.) Wczoraj 
wieczorem rzucono znowu bombę na wóz tram
wajowy bez wyrządzenia większych szkód. Spra
wcę zeszłego zamachu skazał sąd połowy na 
śmierć.

Wrocław, dnia 27. września 1906. 
Notowania miejskiej komisji targowej.?

Za
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najw. ną n. najw. najn. najw. najn.

Pszenica biała
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień . .

„ dla brow. 
Owies.... 
Groch Wiktorja

„ mały. .
Rzep ....

1770
17Í50
15(20
13(50
16:60
14,90
19:50
i8;oo
27:50

17
17
14
13 
16
14

17

20
10
60
10
10
50

50

1710 
17 00 
14Í50 
13(00 
16(00 
14(40 
17150 
16(30 
26(00

1680 
16 70 
1430 
12 60 
15(50 
14(20

15(30

16 70 
16 60 
14 20 
12 50

14 10
15 50 
14!50 
24¡—

15(50 
15 40 
14:00 
12(00

13 70

1400

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej. 

Objaśnienia: p -popyt; d- podaż ; z
n—nieco; ult ultimo.

27.
Tendencja: 

Dyskont* prywatne . . . , ,
Korony ..................
Ruble..............................................
3°/, niemiecka pożyczka państw.

zapłacono:

pruskie konsole 
3% - . -
3I/2*/, poznańska pożyczka prow. 
3’/. „ „ 1895
4’/» „ poż. miejska 1900

pozn. ppń: miej. 1894—1903 
4°/« pozn. listy zast. ser. VI—X. 
31 '■*!, „ „ „ XI-XVII

spokojna 
41/?/, 
85,15 

215,30 
86,60
98.50
86.50
94.50

4’/. 
3’/. 
4’Z. 
«W 
3’/. 
4’/. 
&!■>'/,

41/2‘/,
4V. 
4’/. 
4V2‘/.

rentowe

serya D 
„ A 
» E 
„ C 
„ B

<V2*/. pożyczka chińska 1898
japońska 
rumuńska 1894 
rosyjska 1902 

1905
4‘/« serbska renta..........................
Tureckie losy
4*/. węgierska renta w koronach 

polskie listy zastawne . .
4°/, listy zast. 80°/, beri. bank. hip. 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
„ austr.-węg. kolei państ. ult. 
a lombardy
. Baltimore and Ohio .
„ Canada Pacific.....................

4°/, St. Louis St. Francisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

„ półn.-niem. Lloyda . . .
„ berlińsk. tow. handl.
„ banku darmstackiego
„ „ niemieckiego .
„ „ dyskontowego „
„ ' „ drezdeńskiego
„ półn.-niem. zakładu kredyt.
„ austryack. zakładu kred. ult. 
„ banku wsch. dla handl. i prz. 
„ prask, bipot. banku $kcyjn. 
„ rosyjsk. banku dla hand. zagr 
„ browaru Iluggera 
„ ogólnego tow. elektr. . . .
„ tow. wyrobu drzewa Bendixa 
„ tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
„ bochumsk. lejarni stali . .
„ cbem. fabr. Milcha . . . .
„ cukrowni w Wschowie . .
„ kopalni w Gelsenkirchen . 
„ kopalni w Harpen .... 
„ tow. młyn. Hermanna . .
„ Laurahuty..........................
„ górnoślązkiego przem. żelaz. 
„ tow. wyr. cement, w Opolu. 
„ poznańskiej sprytowni 
„ solanek inowrocławskich 
„ tow. chem. Union . . .
„ cukrowni w Kruświcy . 

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred,

„ banku niemieckiego . . .
„ „ dyskontowego . .
„ Laurahuty...............................

Tendencja:

ult.

ult,

101.30
95.80

101,40
96.20

101.90 
85 —

101.50 d 
96,10 
85,-

102,—

97*25
93.20 
91,70
71.30
85.25
80.25

145.90
94.80

99*50
184.75
173.75 
145,10
36.25

125.20
181.75
83.50

159,30
126.90
173.60
139.90
238.90
183.75
158.90
123.50
211.20
124.90
115.25
133.25
143.75 
214,- 
101,—
245.60 
243,
245.50
160.50 
224,20
214.75 
106,-
247.90 
132,—
191.50 
316,—
123.25
198.60 
233,—

211,40
239,—
183.75 
248,—

26.
słaba
41/3’/.
85,15

215.20 
86,60
98.50
86.50 
94,60

101.30
95.50

101.40 p
96.50 d

101.90 z 
84,90 d

101.30 d
96.50 d 
84,90 d

101,80
96,75
97.30
93.40 
94,— 
91,25 
8540 
80,2»

145-
94,70
86.20
99.50

184.50
173.75
145.25
36.40

124.30 
180,—
83.30 

159,70
127.10 
173,—
139.50 
239,—
183.10
158.60 
124,— 
211,-
124.90 
115,—
132.50
143.50
213.50 
101,-
245, — 
244,—
246, —
160.25
224.10 
214,40 
106,—
247.75
131.75
190.60 
315,—
123.25 
198,— 
232,—

211,10
239,—
183,10
247,90

ożywiona spokojna

Berlin, dnia 26 września 1906. 
Urzędowe sprawozdanie dyrekcyi rzezalni miejskiej.

Na sprzedaż wystawion»:
375 sztuk bydła rogateg»

1739 „ cieląt
1430 skopów

13411 ,, świń
Płacono za centnar towaru:

W o ł y:
a) paszone najwyżej 7-ietnie . . . —,— »k.
b) młode niewypaszone ..... —,— «k.
c) średnio paszone młodsze . . . —,— mk.
d) średnio paszone rozmaite . . . —,— Bk.

Stadniki:
a) najwyżej płacono..........................—,— mj<.
b) średnio paszone młodsze . . . —,— mk.
c) słabo paszone....................................—,— mk.

Jałówki i krowy:
a) średnio paszone...............................—,— mk.
b) najwyżej płacono..........................—,— mk.
c) starsze wypaszone..........................—,— mk.
d) średnio paszone krowy .... —,— mk.
e) słabo paszone ........ —,— mk.

Bydło rogate: Targ rozwijał się spokojnie.
Cielęta:

a) dobrze paszone ....... 94—98 mk.
b) średnio paszone............................... 86—92 mk
c) średnie cielęta ssące..................... 72—82 mk.
d) starsze średnio paszone .... —,— mk.

Sw. Marei*.
46. Neymann. Drogega.
27. Smyczyński. Skład kołonjalny.
68. Błażejewski. „ „
14. Glabisz. Skład kolonjalny.

ul. Bismarka.
1. Sywert. Skład kolonjalny.

ul. Wiktoryi.
21. Wlekłiński. Skład kolonjalny.

ul. Naumanna.
9. Walczyński. Skład kolonjalny.

Sw. Wojciech.
27. Langner. Skład kolonjalny,

Małe Garbary.
1. Kulesza. Drogerja (narożnik placu Wro- 

nieckiego.
ul. Żydowska.

30. Kaczmarek. Skład wiktuałny.
ul. Butelska.

Niedzielski. Skład kolonjalny (narożnik ul. 
Ślusarskiej.)

Grobla.
27. Nowak. Skład wiktuałny.

ul. Posadowskiego.
31. Waligórski. Skład wiktałny.

ul. Półwiejska.
12. K. Jeszka. Skład kolonjalny.
5. T. Siewicz. Skład cygar.
38. C. Kostański. Skład kolonjalny.

Stary Bynek.
45. Machiński. Skład cygar.

ul. Wodna.
2. Kaniewski. Skład cygar.
13. Jankowski. Drogerja.

Wielkie Garbary.
29. Węclewski. Skład kolonjalny.
48. Stefański. „ kolonjalay.

Plac Bernardyński.
4. Kasztelan. Skład wiktuałny.

ul. Wroniecka.
12. Piojda. Skład kolonjalny.
91. Beyer. „ cygar

Małe Garbary.
8. Lewandowski. Skład kolonjalny.

Plac Królewski.
. 6. Wawrzyniak. Skład kolonjalny.

ul. Rycerska.
14. Danielewski. Skład kolonjalny.
38. Mroczkiewicz. „ cygar.

ul. Ogrodowa.
11. Jaworski. Skład kolonjalny.

ul. Teatralna.
7. Okoniewska. Skład papieru,

ul. Bramkowa.
12. Matuszak. Skład kolonjalny.

ul. Szkolna.
19. Piotrowski. Skład kolonjalny.

ul. Strzelecka.
1. Stróżyńska. Skład wiktuałny.
25. Hoffmann. Skład kolonjalny.

ul. Kwiatowa.
4. Kubacki. Skład kolonjalny.

ul. Łąkowa.
12. Wysocki. Skład wiktuałny.

ul. Kopernika.
10. Mroczkowski. Skład kolonjalny.

Bybaki.
28. Górska. Skład wiktuałny.

Agencje Kurjeraj Poznańskiego.
’ Przedpłata wynosi"w agencjach :j

na kwartał — 3 marki 
na 2 miesiące — 2 marki 
na 1 miesiąc — 1 markę.

Zamawiać można o każdym czasie 
i w ciągu każdego miesiąca.

Środka.
12. Rynek. Dressier. Drogeąa.

Ostrówek.
17/18 Bagaziński. Skład kolonjaluy.
12. Ciemnierski. „ „

Chwaliszewo.
1. Eaganowsky skład cygar.
35. Pasikowski, skład kolodjałay.
21/22. Szumski. Skład kolonjalny.

ul. Szeroka.
Malicki, skład kolonjalny.
Krltuse, skład cygar.

ul. Wrocławska.
1. Dybicki, skład cygar.
2. Beyer, skład cygar.
19. Czyszka, drogerya.

ul. Podgórna.
14. Wybieralski. Skład kolonjalny.

ul. Piotra.
4. Gabryelewicz. Skład wiktuałny.

ul. Wilhelmowska.
„Havanna“. Małecki. Skład cygar. Hotel 

francuski.
20. Wichrowski i Święcicki. Skłai cvrar 

Droste. Bazar.

Piekary.
7. Wichrowski k Święcicki. Skład cygar.

Kwit pocztowy.
Poniżej zamieszczamy kwit pocztowy, który 

wycięty — po wypisaniu górą nazwiska można 
razem z przedpłatą złożyć na poczcie i zaraz 
odebrać od niej pokwitowanie. Jestto ułatwieniem 
dla zapisującego pismo i dla urzędu pocztowego.

Po wsiach, gdzie poczty nie ma, można 
taki kwit z wypisanem nazwiskiem i z przedpłatą 
wręczyć listowemu, który z odebranych pieniędzy 
w osobnej książeczce kwituje.

Kto nie zamówi Kurjera Poznań
skiego na swej poczcie przynajmniej 3 dni przed 
1. październikiem rb. a więc najpóźniej dnia 
27. września, nie może liczyć, że mu w ogóle 
pierwszych numerów poczta dostarczy. Taki jest 
przepis urzędu pocztowego.

Kto z jakichbądź powodów spóźni się z za
pisaniem Kurjera Poznańskiego, a mimo to życzy 
sobie odbierać wszystkie numery od 1. paździer-

Für das IV. Kalendervierteljahr 1906. bestellt

Wilda.
ul. Fabryczna.

5. Hołoga. Skład kolonjalny.
13 a. Bilicki. Skład kolonjalny.

ul. Wilowa.
69. Najderek. Skład kolonjalny.

ul. Małgorzaty.
1. Antkowiak. Skład kolonjalny (aarażnik 

Strumykowej.)

ul. Gneisenau’a.
30. Dudziński. Skład wiktuałny.

ul. Strumykowa.
35. Pawłowicz. Skład kolonjalny.

ul. Hoheuloliego.
2. Fiałkowski. Skład wiktuałny.

ul. Capriviego.
9. Rakowski. Skład kolonjalny, narnżaik ul. 

„Różowej“

ul. Następcy Tronu.
1. Przystanowski. Skład cygar.
16. Kozłowski. Skład kolonjalny.
27. Cedzich. Drogerya.
39. Magdziarz. Skład kolonjalny.
110. Kosicki. Skład kolonjalny 
75e. Sroka. Skład wiktuałny.

Jeżyc«.
ul. Jadwigi.

2. Małecki. Skład cygar.
11. Jankowski. Drogerja.

ul. Cesarza Wilhelma
15. Śmigielski. Skład kolonjalny.
28. Bąkowski. „ „

ul. Cesarza Fryderyka
21. Krakowska. Skład wiktuałny.

ul. Wielka Berlińska.
66. Śniegocki. Drogerja.
41 a. Walichnowski. Skład kolonjalny.

ul. Wawrzyńca.
16. Seifert. Skład kolonjalny.

ul. Forteczna.
18. Kałas. Skład kolonjalny.
33. Kaszak. „ ;,

ul. Poznańska.
38. Jankowiak. Skład kolonjalny.

ul. Moltkego.
9. Zieliński. Skład kolonjalny.
22/23 Horężniak. Skład kolonjalny.

Sw. Łazarz, 
ul. Książęca.

5. W. Graczyński. Skład kolonjalny.
ul. Kanałowa.

10. Raźny. Skład kolonjalny.
3. Sznyter. Skład kolonjalny.

ul. Graniczna.
9. Kaźmierczak. Skład wiktuałny.

ul. Gutenberga.
3. Stachowiak. Skład kolonjalny.

ul. Nowa Ogrodowa.
44. Juszczak. Skład kolonjalny.

ul. Hardenberga.
17. Borowicz. Skład kolonjalny.

ul. Głogowska.
74/75. Pepel. Skład kolonjalny.
89. Dankowski. Skład wiktuałny.
97. Tomaszewski. Drogerja.
108. Adamski. Skład kolonjalny.
96. Głowacki. Drogerya.

nika rb., niech do przedpłaty kwartalnej dopłaci 
na poczcie 10 fen. (3,60 mr. i 10 fen. są 3,70 m.), 
a wtedy poczta ma obowiązek dostarczyć zaległe 
nnmery od 1. października rb.

Kto na czas, a więc najpóźniej do 
27. września rb. zapłacił przedpłatę za Kurjera 
Pozn. na poczcie, a mimo to nie dostanie na 
czas pisma i to od 1. października rb., niech się 
o to upomni u swej poczty, bo ma prawo 
żądania, aby mu poczta dostawiła na czas zale
gające numery.

Po niektórych pocztach niektórzy urzędnicy 
zastawiają się tem, że pismo nie nadeszło, więe 
go dostarczyć nie mogą.

Jeżeli nie nadeszło, to obowiązkiem poczty 
jest reklamować zaległy numer z głównej poczty 
w Poznaniu i dostarczyć go abonentowi, a nie 
zbywać go tem, że — nie nadeszło.

Abonent ma prawo żądać tego od swej 
poczty, która od niego przedpłatę wzięła,

Herr

1 —

j Bxempl.

/
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Pensfonat i Otwareie interesu!
Szanownej Publiczności donoszę »¡«ieiszejB. iż

swij dla dorastającej młodzieży żeńskiej «raz dla uczeit 
HÍC szkół tutejszych, poleca

Helena Rzepecka
egzam. nauczycielka wyższych szkół żeńskich. 

Poznań, Św. Marcin 9. II.
Warunki przystępne — prospekt na żądanie.

Trzy tanie i pożyteczne dziełka.
1) Mala Historia Polska przez Józefa Chociszewskiego. 

Wydanie VII pomnożone z 38 obrazkami 120 stron. Treść: 
Dzieje Polski prozą i wierszem. — Bohaterowie polscy — 
Święci patronowie polscy. — Najważniejsze wiadomości z geo- 
graiji i z piśmiennictwa polskiego. — Pieśni polskie. — Py_ 
-tania i łamigłówki z dziejów Polski itd. Cena 30 fen, z prze
syłką fr. 40 fen. 2) Żniwny Wianek Zbiór pieśni (piosneczek) 
-wierszy i przemówień, stósownych na obchód wieńca, zwanego 
także okrężnem i dożynkami. Z dodaniem 2 sztuczek teatral
nych 30 fen. z przesyłką 35 fen. 3) Pół tuzina wesołych 
dialogów i komedyjek. Napisał Józef Chociszewski. 1 m. 
ftesc : I Mazur i żyd (2 osoby) II Sto tysięcy marek (3 osoby) 
IJt. Od ucha do uch (4 męskie role.) IV. Ogolili go bez mydła. 
(4 m. role) A . Dwie narzeczone, a jeden kawaler czyli nie 
dawać pieniędzy przed ślubem (3 m. i 2 ż. role ) IV Cza
rodziejskie skrzypki (6 męzk. i 2 żeńsk. role. ’ Komedyjki 
te należą do najweselszych w języku polskim. 1 m. z przes 
1,10 m- płaci zamiast 1,85 m. tylko 1,50 m. Zaliczka poczt. 
20 ien. więcej. Zamawiać pod adresem : J. Chociszewski, 
Gniezno Gnesen.

Tanie pocztówki narodowe] treści
np. Kościuszko w krakowskiej sukmanie — Mickiewicz, Sło
wacki i Krasiński na jednej karcie — Niegolewski i Napo-

Szanownej Publiczności donoszę »¡»iejszem, iż otwo- 
rzyłeM aa ul. Szewskiej nr. 19 narożnik ul. Domiaikańskiej

Skład cygar i papierosów
prosząc • łaskawe poparcie kreślę się

z wysokim szacuakieaa

Wł. Chojnacki,
‘ dawniej Hotel Lipski.

Baczność!
Jedyny 

polski skład
przy ul. Szerokiej 24

— narożnik ul. Ślusarskiej. —
Wielki wybór zegarków kie-

— . .-------- szonkowych, zegarów
2 ściennych, budzików etc. Przedmioty ze 

złota, srebra i alfenidy, oraz przedmiotów optycznych 
poleca po jak najtańszych cenacheS

Ź

w-

i- Szymczak, zegarmistrz I złotnik
Poznań, nl. Szeroka 24, narożnik nlicy Ślusarskiej.

Obawie %
KŁ pTwïïX; ‘iiSs isa męskie, damskie 1 dla dzieci
■na, iftdnei kamip ! K'oforl™ tz-______ Fna jednej karcie. | Katedra gnieźnieńska. — Korona królów 
polskich. — Staszyc, dr. Marcinkowski i M. Jackowski na 
jednej karcie. — Kujawiak i Kujawianka. — Husarz polski 
na koniu. — Wesele wiejskie podług Grotgera Pocztówka 
sokolska itd. 55 pocztówek wysyła się franko za 1,60 mk. 
(przekazem 1,65 mk.) Zamawiać pod adresem:

J. Chociszewski Gniezno (Gnesen).

B. Szulczewski,
Poznań, ul. Wilhelmowska 11.

Magazyn porcelany, fajansów, szkła. 
Lampy naftowe, gazowe, elektryczne. 

BS Oświetlenie żarowe.
Zastawy. Wazony. Kryształy.

Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprze
daję po znacznie zniżonych cenach.

| Suknie spacerowe 
| suknie wizytowe

wykonuje szybko po cenach bardzo przystępnych

$ Zofja i Plarja
© ul. Bismarka nr. 1. I piętro. ri,
^Obsady eleganckie, do sukien zawsze na składzie.

Robótki
serwetki, wstawki, chodniki rozpoczęte.

Tiule Siatkowe mat er je
wełny i bawelniczki białe i kolorewe.
Bluzki Krawatki
Fartuchy Kołnierzyki
Kapelusze Mankiety
Wstążki Rękawiczki
Obsady Skarpetki
Halki Szelki
Pończochy Parasole

Trykotaże
daatskie, męskie, dziecinne, 

poleca po cenach umiarkowanych

fr. 5)ybieka
Poznań św. Marcin 61.

W

W.w.
&
K

w rozmaitych odcieniach i fasonach.
Wszelkie

nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze, 
w najłepszem wyko
naniu. Buty do kon

nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie 1 amerykańskie,
również obuwie pilśniowe.

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenach 

umiarkowanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

Towary kolonjalne,
« karmelki == cukierki ===== czekolady 

cygara = papierosy
e Wszelkie chemiczno - techn. artykuły J ?
Ł poleca Panom Kupcom najtaniej "

Etom hirfwiy

£

Skład kwiatów
„Viola“

>*leca się Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolięy
4«^ wykonywania wszelkich prac w zakres kwia

ciarstwa wchodzących.

Poznań św. Marcin 70.

I Feliksa Gilla
I cukiernia kawiarnia i restauracja i
P°l<Sezona z ogrodem

Poznań W. 6. Wielka Berlińska nr. 65.
kal n.a;)PrzJJemnæjszem miejscem pobytu z obszernemi lo- i

Wyśmienita kuchnia, najlepsze wyroby cukiernicze, :
' eukierki, obiady od godziny 12—3, 3 dania i do-

deserowy 1.25 mk., w abonamencie taniej. 7 gatunków 
»»•20 Piętnowanych piw krajowych i zagranicznych, ró- 

Wz wyborne wina z renomowanych domów.
-eï- 405. Przystanek kolei elektrycznej,

Wydawnictwa K. Kozłowskiego:
Chopin u ks. Radziwiłła. Fotografura 95 razy 72 cm. Cena 

20 m. Na piękną tę reprodukcję obrazu H. Siemiradzkiego 
zwraca się uwagę miłośników sztuk pięknych i wielbicieli 
Chopina.

Medal wydany na pamiątkę 90. rocznicy urodzenia i 50. śmierci 
Chopina. Cena 3m. bronzowy, 12 m. srebrny.

Wizerunki Prymasów i Arcybiskupów gnieźnieńskich 
Fototypia (48 razy 69 cm.) przedstawia podług galerji. 
łowickiej 80 portretów dygnitarzy kościoła." Cena 5 m. 
zniżona na 3 m.

Chwała Polski. Piękny obraz kolorowy (42 razy 58 cm.), 
praca W. Ełjasza, przedstawia dzieje nasze 'w portre
tach znakomitych mężów. Cena 1,50 m., z przesyłką 1,70 m. 
Dzieje Polski p. J. Baczyńskiego. Dwa tomy 944 stron 
około 200 ilustracji. Wydanie droższe na piętn. welinie, 
w ozdob. oprawie 12 m., wydanie tańsze: egz. br. 6 m.’ 
egz. kart. 7 m., egz. ozdobnie opr. 7,50 m.

Jak pisać listy? Czyli Nowy sekretarz polski. Nowe 
to wydanie zawiera spis błędów językowych i główne 
zasady pisowni polskiej. Cena 1,60 m. egz., op. 2 m

Przewodnik po Poznaniu. Wydanie trzecie. Zawiera hi- i 
storję miasta Poznania, 20 pięknych iłlustraci: kościo
łów, pomników i gmachów, z planem kolorowym miasta, i 
Cena 1 m.

Powyższe moje nakłady są do nabycia w większych księgarniach i 
łub u mnie. K. Kozłowski, wydawca" Poznań, ul. Długa 8.

Cukry, czekolady,
kakao Sucharda 

1 prawdziwe holenderskie już od i mrh. za funt pucz
poleca firma

„Mikado“ w
Półwiejska 33Półwiejska 33. ¡1

' ^ńana z dobroci kawa ,,Zuutz‘“j'1Tne. zawsze 
świeżo palona na składzie.

Dom czekolady
właśc. Walerja Patyk

Poznań, ulica Ulilhelmewska 5. (oboli poczty)
poleca znane z swej dobroci i świeżości cukry, 
czekolady, biszkopty, marmeladki, cukry 
francuskie i ł. p. -— Herbata wyborowa już 
od 2 mk. za funt. — Kakao czyste pod gwaran
cją od 1 mk. ,za funt począwszy.

Wielki wybór w eleganckich honhonlerkach.
Usługa skora i rzetelna. — Zamówienia z prowin

cji odwrotną pocztą już od 10 mk. franko.

Ä
Äi
K
K'.
to

ł Artura Gustowskiego
Telefon 15. w Opalenicy. Telefon 15. 

Hurtowna wysyłka sławnego proszku „Saponin“

-Á jZ

Dom rolniczo=handlowy
CO. Loga & Co.

Poznań. Telefon Nr. 1959.
Kantor: Teatralna 5.

zboża wszelkiego rodzaju da- 
**"-**-f&Szjpljąc odpowiednie zaliczki,

z Pierysz°rzędnych źródeł wszelkie 
UUulits artykuly pastewne, jako to: otręby,

makuchy etc. w towarze pod gwaran
cją czystym,

dFP7d nawozy sztuczne, jako to: tomasówkę, 
UIJOlai Lid suPerfosfat, kajnit, saletrę chilijską i

Toruń. Telefon Nr. 135.
Kantor: Żeglarska 13.

dostarcza
wapno,
węgiel z renomowanych kopalń gór
nośląskich w pełnych wagonach.
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Z powodu renowacji będzie mój

zegarmistrz i złotnik

Poznań, uL Nowa nr. 11
.Jedyny polski skład, który posiada naj
większy wybór zegarków kieszonkowych 
i sprzedaje takowe po ¡jajecznie nizkieh 
cenach. Regulatory, budziki, złotą i srebrną; 
biżuterje polecam również w wielkim wy
borze. -- Reparacje wykonuję sumiennie, 
i tanio tylko pod gwarancją. Wszelkie 

zlecenia przyjmuję także telefonicznie. 
Telefon 1S44.

kupić
pomniki 

nagrobki
nadstawki na umywalki 

płyty stołowe

przekona się
przedtem a nizkieh cenach i wielkim 

wyborze firmy

n. Jankowski
Poznań, ulica Wrocławska 15.

Teł. 1741.

Posiadłość ziemska

Krzyżownica
(Westfełde) pod Mogilnem obemująca 800 
mórg pszenno-iwaczanej Ziemi, zabudowania 
wszystkie masyw i w jaknajlepszym stanie, 
dwór o 11 pokojach na suterynaclł. Piękny 
widok na jezioro, z dobrym żywym i nad- 
kompletnym martwym inwentarzem oraz 
lokomobiią, jest na sprzedaż pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami.
“Zaliclka 100-120,000 infc1 ___ __ j

Bank Parcdacyjny !
E. G. m. b. H. 

we Wrześni.
Szanownej Publiczności miasta Poznaniami oko- 

licy donoszę niniejszem uniżenie, że do mego

zakładu pras szklarskich i oprawy skazów J _ -g
dołączam od 1. października >b. 8 A

A specjalny skład szkła, fajansu, porcelany A
1w

emalji i i d.
i takowy przy

ul. W. Berlińskiej nr. 65. jj
prowadzić będę. Prosząc Szanowną Publiczność o łaska-' f

z wysokim szacunkiem
Bernard Bąkowski.

>3

we poparcie kreślę się

S. ŚWIĘCICKI
Poznań, ul. Frydrykowska 33.

TÍs-á-vis ul. Zamkowej.
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Szelk’i.

Jaczki igliczkowe.

skład cygar i papierosów
przez kilka dni

pr zamknięty.
Po otwarciu prowadzić będę interes wyłącznie na 

własny rachunek.

Franciszek Rother
narożnik ni. Wilhelmowskief i św. Marcina.

Magazyn mebli
J. Krąkowski

mistrz stolarski

Poznań, ul. Podgórna 8.
poleca Szanownej Publiczności

meble
w .wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej 
pracowni.

Kompletne wyprawy jak 1 
pojedyncze sztuki, oraz me
ble wyściełane, marmury i 
lustra po najtańszych cenach.

1*1. Zabłocki s
85

Fabryka i skład wytwór-1 
| eego obuwia |
K zalożoy 1878.

Poznań, nl. Berlińska 16.’S 
•| | Pierwszorzędny
| i największy; zakład

i-ffi is 
i©

do zamówień.
poleca

*3O•O
g
SS
3

wszelkie nowości sezonowe 
w wielkim wyborze dla 

§ pań, panów i dzieci w nąj N
uS nowszych angielskich i fran w 

ruskich fasonach. N «>

iolz aiwoń licłu? ozyli Nowy se5iretarz polski.
Ufln. piuiw lldlj i Nowe to powiększone wydanie za
wiera naukę o pisaniu listów, wzory na listy miłosne, z po
winszowaniem i rozmaito w życiu towarzyskiem, rodzinne m 
i handlowem, dalej: Listy znakomitych pisarzów, jak 
Mickiewicza, Sienkiewicza i innych. Dodany: Spis błędów 
językowych i główne zasady pisowni polskiej. — Egz. 
brosz. 1,60 mk., egz., oprawny 2 mk. Oplata poczty 20 fen.
f«lnirola~DnlctFi 1 obraz kolorowy przedstawia
UllWdlu rUISSli. Dzieje nasze w umiejętnie ułożo
nych portretach. Są tam królowie, uczeni, hetmani, rycerstw o 
polskie, legioniści i czasy Kościuszkowskie. Cena 1,50 mk. 
z przesyłka 1,70 mk. Do nabycia w księgarniach lub u wydawcy

‘ K. KOZŁOWSKI, wydawca, Poznań, ulica Długa nr. 8.

Bank
Kratochwill 8 Pernaczyński
w doznaniu, ?lae Wilhelną^wski 18.
Uskutecznia zakup i sprzedaż papierów 

wartościowych, akcji bankowych i przemy
słowych, udzielając szczegółowych informa
cji co do pewnej i korzystnej lokaty kapitału.

Przeprowadza konwersje hipoteczne i re
gulacje hipotek zarówno na majątkach ziem
skich jak i nieruchomościach miejskich.

Dyskontuje weksle handlowe, otwiera 
rachunki bieżące na warunkach dogodnych, 
oraz załatwia czynności wszelkie w zakres 
bankierstwa wchodzące.

Rok zał. 1880. Rok zał. 1880,

Pianina
niebywale tanio z zeiazną ra
mą na krzyż o pełnym i 
dźwięcznym głosie do na
bycia u

R. Hoffmanna
Poznań. Piekary 3. 

Wykonuje także wszelkie
reparacje fortepianów i organ 
kościelnych tak w miejscu 
jako' też na prowincji.

s Specjalność iSSff
s wie do (polowania i buciki _ 
« na korkowej podeszwie, nie-§■ 

zrównane na błoto i słotę, k 
^,Tele(on;i239.

\dres telegr.|i listów’:

i. Zabłocki Posen.
53

fyPfitznerj
Hurtowny skład win

założony w r.‘: 1859
w Poznaniu j Mad

Kantor i sprzedaż detaliczna- , _ _
St. Rynek 6, skład i piwnice: P°« iOkajCm

st. Rynek 64,65,66,67. własne winnice i posiadłość. 

Przysięgły dostawca win kościelnych
poleca Szan. Publiczności i Swej łaskawej klienteli bar
dzo korzystnie z pierwszej ręki tj. wprost od produ

centów zakupione znaczne zapasy tylko czystych
Win Górno-WęgierskicłiI (z gór Hegyalskich)

a) stołowych lekkich (z r. 1905 4 1903-go)
cały litr od 1,50— 2,00 mk.

b) treściwych odstałych (ewent. na prze
chowanie) z r. 1904-go i 190l-go ody2,25—3,50 mk.

c) wyskoki przetrawione i tłuste toka/o bu
telka oryg. 5/8 Itr. (z r. 1888 i 1885 od 4,00—8,00 mk,

Wyborne gatunki (firmy Jadouin & Co,)

Wta białych i czerwonych z Bordeaux
polecam już od 1,00 za butelkę ®/4 litrową. 

Delikatne w smaku i aromatyczne
Wina Mozelskie i Reńskie.

wprost od właścicieli winnic zakupione polecani po 
cenach bardzo przystępnych.

Wina Hiszpańskie i Portugalskie.
Maderę, Xeres, Oporto I Malagę.

Najlepsze znane marki krajowych i francuskich
— Win szampańskich. =-•

Znaczne zapasy: Araków, rumów i koniaków 
w beczkach i butelkach.

Cenniki i próby iranko i bezpłatnie.

Św. Marcin nr. 26.
Mieszkania

od 1 do 7 pokoi i kantor do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u

właściciela na! piętrze.

B. Glabisz
Poznań. Św. Marcin 14.

Hurtowny i detaliczny skład wysyłkowy ¿towarów kolo 
aialnych, cygar i win.

Jako specjalność polecam

Kawy
surowe w 20 najr. gatunkach, tańsze 80 i 90 f., średnie- 
100 i 1.20 mli?, najlepsze 1.50 i 1.60 mk. za funt. — Palone 
3 razy tygodniowo, mieszanki wyborowe z 2 do 3 gatunków 
za funt od 80 f. do 2 mk.

Herbaty

Pomocnik księgarski
poszukuje zaraz lnb od 1. 11. 

’rb. posady. Warunki skromne. [ 
Łaskawe oferty uprasza się do | 
eksped. Kurjera pod lit. I. Z.

Roczniki Ziemianina
od roku 1850—55 tanio do nab.

ul- Kozia 11.1. p.

Elegancko umeblowany

pokój
na I piętrze z calem utrzyma
niem jest do wynajęcia
nl. Półwiejska I p. u. pr.

Ogród zanikowy
w Kórniku

poleca wielki wybór

szczepów, owocowych, drze
wek alejowych i parkowych, 

łiściatych i iglastych.
Zakład j \

dentystyczny'
Wprawiam i plombuję zęby H

podług /najnowszej metody. 
OperacjZ zębów bez bólu po j 

; bardzo przystępnych . cenach. ' 
i Wykonanie dokładne i artyst.

Przyjmuję od 9. rano do 1. 
po południu.

Jadwiga Flarszałek,
Poznań, św. Marcin 36±

Pensjonat dla gimnazjastów
z lepszych domów z sumienną macierzyńską opieką nadzorem 
w naukach, i zapewnieniem zdrowego i pożywnego jedzenia. 
Bliższe wiadomości udzieli AdtninistracjaKurjeraPozaańskiego.

p
uskutecznia 

szybko i tanio
* Binro palantowe

Knop & Himer,
Poznań, Strzelecka ul. 2. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

tegorocznego sprzętu w olbrzymim wyborze i wszelkie gatunki 
pod gwarancją czysto w smaku w opakowaniach po 1/i 1/, i 1/1 
funtach — za funt 1.50, 2.00, 8.00, 4.00, 5.00 i 6.00 mk. — 
Czekolady i kakao najrenomowariszych fabryk. Wszelkie 
przybory do kuchni.; — Araki, rumy, koniaki i likwory 
w wielkim wyborze. Przy odbiorze 10 f. kawy obniża się 
cena na tańszych i średnich gat. o 5 f., na droższych o 10 f. 
— 5 f. herbaty do 3.00 mk. o 25 f. od 4.00 do 6.00 mk. o 50 f. 
na funcie. — Przy odbiorze jeszcze większym specjalna oferta. 
Usługa na wskroś rzetelna i szybka, ceny umiarkowane, wszel
kie wysyłki kolejowe franko. — Na życzenie próbami chętnie 
służę.

Na sezon zimowy
polecam w wielkim wyborze

gustowne kapelusze
damskie i dziecięce modele paryskie i żałobnE

Marya Tokarska
= ulica Strzelecka. —

Założony w r. 1872.

Warszawski magazyn obuwia
Poznań, św. Marcin 68. 

firma Fr. Andrzejewski (Józwiak) 
polecam na sezon jesienno-zimowy

Obuwie
wszelkiego rodzaju w zakres szewstwa wcho
dzący, uformowanie i wykonanie jaknaj- 
doskonalszc z materjatów krajowych 

i zagranicznych, Tylko własny wyrób.

JYC. Woźny
w Kostrzynie

poleca na porę zimową materje jedwabne i wełniane B‘l 
suknie, flanele, warpy, barchany, płótna, eh«stM< 

bieliznę, trykotaże.
Kapelusze i garderobę męską. Czapki Ada» i 

skiego.
Nudne Mecfwo podług miary

Ceny nizkie, bez stałe.
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